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N R  16 (1442) R O K  V I

tow arzysz Bolesław B ierut 
zw iedził teren budowy  

Pałacu K u ltury  i N auki
D nia  15 bm. Prezes Rady I stra inżyn ie ra  G. A . K a ra -  

M in is tró w  Ob. Bolesław B ie - j w ajew a: in żyn ie r G. I. B a- 
ru t  w  tow arzystw ie  członków | skakow i  inżyn ie r A. N. 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR j P ieczonkin. Szczególne zain-

na Lud u O rgan K C
P o ls k ie j Z jednoczonej 

P a r t i i  Robotniczej.

W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K  16 S T Y C Z N IA  1953 R. W Y D A N IE C E N A  20 g r

oraz członków  Rady Państwa 
i. Rządu zw iedził teren budo­
w y  Pałacu 'K u ltu ry  i N auki 
w  Warszawie.

Zw iedzających p o w ita li: na­
czelny in żyn ie r budowy L. 
N. Szczypakin, zastępcy k ie ­
ro w n ika  budow y w icem in i-

teresowanie zw iedzających 
wzbudziła  potężna mecha­
nizacja i technika procesu 
budowy oraz tempo rozw oju  
prac, zna jdujących się w  pe ł­
nym  biegu m im o n isk ie j tem ­
pera tu ry . (PAP)

Występ w obecności Wielkiego Stalina 
był dla nas najgłębszym i niezapomnianym 

przeżyciem —mówią artyści polscy 
po powrocie z ZSRR

Warszawa serdecznie powitała zespoły i artystów powracających tło kraju
po wielkich sukcesach w Moskwie

l,rziKiuiąca tkanka ZHH im. Lirbknechta

(f) W  dniu 15 bm. po dłuższym pobycie w  Z w iązku  Ra- 
W yso k ie  odznaczenia dla zespołów dzieckim, pow róciły do kra ju : Zespół Państw owej Opery  
• . Ł '  L ’ t '  i '  im . Stanisław a M oniuszki w  Poznaniu, Państw ow y Zespółi a rty s tó w — uczestn ików  w vstepow  

w  ZSRR
(f) Uchwałą Rady Państwa ; klasy została odznaczona naj-

z dnia 15 stycznia 1953 r. nada 
ne zostały wysokie odznaczenia 
państwowe polskim  zespołom i 
solistom, biorącym udzia ł w 
występach artystycznych na te­
renie Zw iązku Radzieckiego.

Orderem „Sztandar Pracy“ I  
klasy został odznaczony zespół 
Państwowej Opery im. Stani­
sława Moniuszki w Poznaniu za 
w yb itne  osiągnięcia artystyczne 
oraz za popularyzację polskiej 
sztuki operowej w  k ra ju  i za 
granicą, a zwłaszcza za wysoki 
poziom ideowo - artystyczny 
przedstawień operowych w Mos­
kw ie  w  dniach od 13 grudnia 
1952 r. do 12 stycznia 1953 r.

Orderem „Sztandar Pracy“ I I  
klasy został odznaczony Pań­
stwowy Ludowy Zespól Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ za wysoce 
artystyczne opracowanie i wzbo­
gacenie polskich pieśni i  tań­
ców ludowych, upowszechnienie 
ich w  k ra ju  i popularyzację za 
granicą, zwłaszcza w  dniach od 
3 do 12 stycznia br. w  Moskwie.

Orderem „Sztandar Pracy“ I  
klasy został odznaczony dyrek­
to r i k ie row n ik  artystyczny Pań­
stwow ej.O pery w  Poznaniu prof. 
Walerian Bierdiajew za w yb itny  
w k ład  pracy w  przygotowanie 
zespołu operowego do. występów 
w  M oskwie, ja k  również za 
systematyczne podnoszenie po­
ziomu artystycznego Opery.

Orderem „Sztandar Pracy“ I

wybitn ie jsza polska pianistka 
młodego pokolenia Halina Czer- 
ny-Stefańska, za w yb itny  wkład 
pracy, stałe podnoszenie pozio­
mu swej sztuki pianistycznej i 
popularyzację polskiego reper­
tua ru  fortepianowego w  k ra ju  i 
za granicą.

Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski została od­
znaczona Wanda Wiłkomirska,
artys tka  - skrzypaczka, laureat­
ka I I  Konkursu Skrzypcowego 
im. Henryka W ieniawskiego o- 
raz w ie lu  innych konkursów 
międzynarodowych.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznaczeni 
zostali w y b itn i polscy soliści 
operowi:

M aria Fołtyn, artystka - śpie­
waczka, solistka Państwowej 
Opery w  Warszawie,

Antonina Kawecka, artystka-
śpiewaczka, solistka Państwo­
wej Opery im . S tanisława M o­
niuszki w  Poznaniu,

Wacław Domieniecki, artysta 
śpiewak, solista Państwowej 
Opery im. St: M oniuszki w  Po­
znaniu,

Aleksander Klonowski, a rty ­
sta - śpiewak, solista Państwo­
wej Opery im . Stanisława M o­
niuszki w  Poznaniu.

Ponadto nadane zostały od­
znaczenia państwowe szeregowi 
innych w yb itnych  a rtys tów  Ope­
ry  Poznańskiej. (PAP)

Ludow y Pieśni i Tańca „M azowsze“ oraz artys tk i H alina  
Czerny-Stefańska i W anda W iłkom irska . W raz z artystam i 
powrócił w icem inister K u ltu ry  i Sztuki J. W ilczek.

Powracających artystów , k tó ­
rzy występam i swym i tak bar­
dzo przysłużyli się sprawie za­
cieśnienia więzów przyjaźn i z 
b ra tn im  narodem radzieckim , 
zapoznając społeczeństwo M o­
skwy z przodującym i osiągnię­
ciam i sztuki Polski Ludtęvej — 
w ita li na Dworcu G łów nym  w  
W arszawie: m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki W. Sokorski, wiceprze­
wodniczący ZG TPPR S. M atu ­
szewski, sekretarz generalny 
K W K Z  amb. J. K . Wende, 
przedstawiciele M in is terstw a 
Spraw Zagranicznych oraz licz­
n i przedstawiciele ś.wiata a rty ­

stycznego i delegacje młodzieży 
szkół artystycznych. Obecny 
by ł przedstaw iciel W OKS w 
Polsce J. G. Safirow.

W  im ien iu  Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej m in. 
W. Sokorski pow ita ł serdecznie 
artystów , wskazując, że dostą­
p ili oni w ielkiego zaszczytu: na 
koncercie zespołów i solistów 
polskich obecny by ł Wódz po­
stępowej ludzkości, W ie lk i 
P rzyjacie l narodu polskiego, 
Chorąży światowego obozu po­
ko ju  — Józef S talin. Społe­
czeństwo polskie dzie li ze swy­
m i artystam i głęboką radość i

wdzięczność dla narodu i rzą- ! kończył dyr. B ie rd ia jew  okrzy-
du radzieckiego za dowody 
przyjaźn i i za uznanie dla na­
szych osiągnięć ku ltu ra lnych. 
M in is te r Sokorski podkreślił, że 
wyróżnienie artystów , którzy 
baw ili w Moskwie, jest zaszczy­
tem dla wszystkich naszych 
twórców  i pracowników k u ltu ­
ry , jest ono jednocześnie zachę­
tą do dalszej coraz owocniej­
szej pracy i w a lk i o realizm  
socjalistyczny w  sztuce,, o naro­
dową ku ltu rę  socjalistyczną.

W odpowiedzi przem ówił dy­
rekto r Opery Poznańskiej W. 
B ierdia jew , k tó ry  podkreślił, iż 
wszyscy artyści powracają z u- 
czuciem dobrze spełnionego obo_ 
w iązku i z niezapomnianymi 
wrażeniam i. N ajw iększym  prze-

kiem  na cześć Generalissimusa 
Stalina. O krzyk ten zebrani 
podchwycili z niebywałym  en­
tuzjazmem.

*
W czasie swego pobytu w  Mo­

skwie zespół Opery Poznań­
skiej dał 14 przedstawień peł- 
nospektaklowych oraz 12 kon­
certów solistów. Zespół „M a ­
zowsze“  w ystąp ił 6-krotn ie . Ha­
lina  Czerny-Stefańska dała 3 
koncerty, Wanda W iłkom irska 
— 2 koncerty. Na każdym w y­
stępie sale wypełn ione by ły  do 
ostatniego miejsca, zaś publicz­
ność radziecka przyjm owała 
wykonawców entuzjastycznie.

(PAP)
(W ypowiedzi artystów  po l-

życiem artystów  była obecność [ skich udzielone przedstaw icie- 
Józefa S talina na pożegnalnym j ło w i „T ry b u n y  Ludu “  podajemy 
występie. Przemówienie swe za-! na st r . 3)

Załoga Zakładów Przem ysłu Ba wełnianego im. Liebknechta  
w Łodzi w ykona ła plan produkcy jny na rok  1952 przed te r­
m inem  i  z powodzeniem rea lizu je  bieżące zadania p roduk­
cyjne. Na zdjęciu: przodownica pracy, tkaczka A nton ina O le j­

niczak w ykonująca przeciętnie 135 proc. norm y
Foto C A F  — Szarfharc

Ludzie radzieccy przygotow ują się 
do obchodu 29 rocznicy śmierci 

W . I. Lenina

Coraz więcej robotników i brygad 
produkcyjnych przechodzi na pracę akordową

Obchody ósmej rocznicy wyzwolenia 
Warszawy

(f) M ija  8 lat od pamiętnego
dnia styczniowego, w  k tó rym  
żołnierze radzieccy i polscy w y­
zw o lili Warszawę.

Dum ny ze swoich wspania­
łych osiągnięć i  pełny wdzięcz­
ności d la  bra terskich narodów 
Zw iązku Radzieckiego oraz ich 
w ie lk iego Wodza Generalissimu­
sa S talina za wyzwolenie i  za 
pomoc w  odbudowie obchodzić 
będzie lud  sto licy ósmą roczni­
cę wyzwolenia swojego miasta. 
Dnia 16 bm. w  godzinach po­
południowych odbędzie się na 
Placu K onsty tuc ji capstrzyk 
młodzieży warszawskiej, która 
przemaszeruje następnie ulicam i 
m iasta./Uroczysta akademia od­
będzie się dnia 17 bm. w  Hali 
Sportowej.

Uroczysty wieczór w 
poświęcony laureatom 

stalinowskich 
nagród pokoju

(f) Dnia 15 . bm. w  siedzibie 
Polskie j A kadem ii Nauk w W ar­
szawie odbył się uroczysty w ie­
czór poświęcony laureatom  sta­
linow sk ich  nagród pokoju oraz 
om ówieniu znaczenia w iedeń­
skiego Kongresu Narodów w  O- j 
bronie Pokoju. W ieczór zgroma- i 
dz ił w yb itnych  przedstaw icie li . 
nauk i po lskie j — członków i zn iosła

Pierwsze akademie w związku 
z ósmą rocznicą wyzwolenia 
Warszawy przez A rm ię  Radziec­
ką oraz żołnierzy I A rm ii W. P. 
odbyły  się w  stołecznych zakła­
dach pracy w  dn iu  15 bm. W 
odświętnie udekorowanej św iet­
lic y  Zakładów im. Lu dw ika  Wa­
ryńskiego zgromadziła się pra­
w ie cała załoga fab ryk i. Prze­
bieg operacji A rm ii Radzieckiej 
i walczącej u je j boku I  A rm ii 
W. P., k tóre w yzw o liły  W ar­
szawę nakreś lił o ficer Tadeusz 
Ślązak.

Akadem ią w  związku z ósmą 
rocznica wyzwolenia sto licy od­
była się również w  Zakładach

W  szeregu zakładów  pracy liczni robotnicy zgłaszają ! ZB M  Lu b lin , wykonała prze- 
chęć przejścia do pracy akordow ej, zamiast ja k  dotychczas j ciętnie 150 proc. normy. Chcąc 
—  dniów kow ej. W  przejściu na akord w idzą oni m ożliw o- zadokumentować swe poparcie 
ści i  dalszego podniesienia gospodarki narodowej i zw ię k - 
szenia swych zarobków.

W  w o j. k rakow sk im  jedn i z 
pierwszych przeszli z pracy 
dn iów kow ej na akordową ro­
botn icy przodujących zakładów 
im. Szadkowskiego. Pracę ako r­
dową rozpoczęło tu  w  p ie rw ­
szej dekadzie stycznia br. 65 
przodujących robotn ików .

In ic ja to rem  przejścia na 
akord b y ł w y b itn y  przodow­
n ik  pracy, k ie ro w n ik  brygady 
M icha ł Zw oliński.

„Z rozum ie liśm y — m ów i Zw o­
liń s k i —. że praca akordowa 
przyniesie nam większe zarob­
k i. Dotychczas pracę naszą w y ­
konyw a liśm y na dniówkę, m ar­
nu jąc często dużo czasu niepo­
trzebnie. Praca na akord p rzy­
niesie nam większe zarobki, a 1

„Po zapoznaniu się z treścią 
Uchwały Rady M in is trów  i  po 
otrzym aniu in fo rm ac ji w y jaś­
n ia jących uchwałę — m ów i Bo­
row ski — doszedłem do w n io­
sku, że praca akordowa jest 
obecnie korzystniejsza /. w ie lu  
powodów. Obliczyłem  sobie, że 
po przejściu na pracę akordową, 
będę mógł podnieść wydajność, 
a zarobki moje powiększą się 
m niej w ięcej o 50 procent“ .

(PAP)

obecnie osiągnąć 200 proc. nor­
my. Zobowiązanie takie podję­
ły  brygady ob. ob. Blachaniego, 
M ireckięgo, Adam ka, Zabor­
skiego, , Raka, Prusaka, Madeja 
i Sawickiego.

Znany przodownik pracy i ra ­
c jonalizator F ab ryk i Samocho­
dów Ciężarowych im. Bolesła­
wa B ieruta. Stanisław Zagórski, 
złożył na cześć uchwały uroczy­
ste zobowiązanie jeszcze w yd a j­
n ie j, jeszcze o fia rn ie j pracować 
nad now ym i wynalazkam i i u-

L U B L IN  (kor. wł.) Coraz sprawnieniam i, aby w  ten spo-
częściej nap ływ a ją  m eldun­
k i o nowych zobowiązaniach 
produkcyjnych, podejmowanych 
przez robo tn ików  lubelskich fa ­
b ryk  i budów, którzy podniesie­
niem wydajności swej pracy

gospodarce narodowej poważne ¡ ch udowodnić, że w  pe}ni dol
orzysci, bo lep ie j będą w yko - cenia1 znaczenie uchwały Rzą_ 

nywane p lany .
Idąc za przykładem

skiego,
Z w o liń - 

k tó ry  przeszedł z pracy
im. Gen. K aro la  Swierczewskie- ] dniówkowej na akordową wraz 
go. Serdecznymi oklaskam i przy­
ję li zebrani re fera t o przebiegu 
w a lk  o wyzwolenie stolicy, w y ­
głoszony przez oficera J. K u - 
pińskiego.

Podobne akademie odbyły się 
w  w ie lu  innych warszawskich 
zakładach pracy, szkołach oraz 
na wyższych uczelniach. (PAP)

z całą brygadą, do pracy ako r­
dowej w  Zakładach im . Szad­
kowskiego zgłosili się również 
m .' in . A ndrze j Sularz, Józef 
Kuternoga, Jóref  K nop i  inn i. 

*
W  zakładach in ia rsk ich  p ra ­

cuje jako wózkarz na stawce 
dn iówkow ej Borowski.

du z 3 stycznia br.
Brygady m urarskie  ZBM  za­

trudn ione przy budowie osiedla 
ZOR w  Hrubieszow ie: ob. ob. 
W liż ły , W ójcika, Wesołowskie­
go, Jańczuka, Sędzickiego, Łapy 
i innych postanow iły dla po­
parcia uchw a ły zwiększyć w y ­
dajność swej pracy do 200 proc. 
norm y.

Dotychczas załoga warszta­
tów  ślusarsko-mechanicznych

sób przyczynić się do przyspie­
szenia p ro du kc ji i  u ła tw ien ia  
pracy robotników .

Brygada tow. Zagórskiego po­
stanowiła podnieść ■wydajność 
swej pracy z 240 proc. norm y 
do 270 proc.

Również brygada Tadeusza 
Sagadyna zobowiązała się za­
m iast dotychczasowych 258 
proc. norm y wykonyw ać 270 
proc. norm y. Natom iast Jan 
Gładysz wraz ze swą brygadą 
o 8 dn i skróci wykonanie p ia ­
skownic . dla fa b ry k i samocho­
dów w  Starachowicach.

(gog)

RZESZÓW (kor. wł.). Robot­
n icy budow lani zatrudnien i na'

budowach w  Dębie wyraża­
jąc swe poparcie dla uchwały 
Rządu, systematycznie 
szają wydajność pracy.

Czteroosobowa brygada m u­
rarska Zygfryda Grudziewskie- 
go w  pracach tynka rsk ich  pod­
niosła ostatn io wydajność ze 
142 na 160 procent normy. B ry ­
gada ciesielska Józefa Skorby 
w  składzie 21 osób podwyż­
szyła wydajność pracy o 42 
procent. W ślad za n im i po­
szły brygady Kućmierskiego, 
F ila i Pytlewicza, osiągając w 
ostatnim  okresie wydajność o 
20 procent Wyższą od normy 
osiąganej 
uchwały.

(f) M O S K W A  (PAP). W  ca­
łym  Zw iązku Radzieckim  trw a ­
ją  przygotowania do obchodów 
29 rocznicy zgonu W łodzim ierza 
Lenina, przypadającej 21 stycz­
nia. . Masy pracujące ZSRR 
z pietyzmem czczą świetlaną 
pamięć W łodzim ierza Lenina, za­
łożyciela p a rtii komunistycznej 
i państwa radzieckiego. W fa ­
brykach i zakładach przemysło- 

zw ięk- j wych, w  instytucjach i  w  szko- 
' łach odbywają się odczyty i w y ­

k łady na tem aty: „29 la t bez 
Lenina, pod kie row n ictw em  to­
warzysza S talina — szlakiem le ­
n inow skim “  i  „W . Lenin i J. 
S ta lin — tw órcy pierwszego w 
świecie państwa socjalistyczne­
go“ .

Tysiące mieszkańców M oskwy 
i goście stolicy radzieckiej zw ie­
dzają Centralne Muzeum im. 
Lenina. Zwiedzający z w ie lk im  
zainteresowaniem zaznajamia­
ją  się z m ateria łam i, poświęco- 

. , nym i życiu i działalności W ło- 
przed ogłoszeniem | dzimierza Lenina oraz w ie lk ie j 
Również brygada j przyjaźni W. Lenina i J. Stalina.

m urarska ob. Wąsika popiera- i M ieszkańcy Leningradu tłu m - 
jąc czynem uchwałę zwiększy- j nie zwiedzają m.ejsca związa­
ła  wydajność o 33 procent, przez 
co ostatnio osiąga systematycz­
nie ponad 200 procent normy. 
K ilkanaście innych brygad 
zwiększyło także swą w yda j­
ność pracy średnio od 10 do 20 
procent, zobowiązując się rów ­
nocześnie roboty planowane na 
bieżący miesiąc wykonać na 3 
dni przed term inem.

W walce o plan nie pozosta­
je w  ty le  aparat adm in is tracy j­
no - techniczny. K ie ro w n ik  bu­
dowy ob. Serafin poprzez ope­
ratyw ne rozplanowanie i zorga­
nizowanie robót ze wszystkich 
sił dopomaga robotnikom  do 
zwiększenia wydajności pracy.

(C. BI.)

ne z pobytem w ielkiego wodza 
R ewolucji Październikowej. Ro­
botnicy, studenci, uczniowie i 
żołnierze zwiedzają mieszka-

nia-muzea W. Lenina. Wiele
ludzi pracy zwiedza salę w yk ła ­
dową Uniwersytetu Kazańskie - 
go, gdzie Lenin podczas stu­
diów  przychodził na w ykłady.

Poważnie zwiększyła się fre k ­
wencja w  f i l i i  Centralnego M u­
zeum im. Lenina we Lwowie. 
Codziennie przew ija  się przez 
12 sal Muzeum około tysiąca ro­
botników, kołchoźników i ucz­
niów. '

M uzeum  im . Lenina  
w  Pradze

PRAG A (PAP). W związku z
29 rocznicą śmierci Lenina o- 
tw a rte  zostanie w  przyszłym ty ­
godniu w  Pradze muzeum im. 
Lenina. Muzeum to znajdować 
się będzie w  gmachu, w  którym  
w  1912 roku odbyia się praska 
konferencja bolszewików. Dzię­
ki pomocy okazanej w  sprawie 
budowy muzeum przez odpo­
w iednie instytucje  radzieckie 
udało się zgromadzić 1.700 do­
kum entów, fo tog ra fii, rękopi­
sów i oryg inałów  czasopism o- 
raz pienwszych wydań prac 
Lenina, ja k  rówmież mapy, 
reprodukcje i  rzeźby ilu s tru ją ­
ce życie Lenina. Muzeum zaj­
mować będzie 20 sal.

Szeroki rozw ó j szko ln ic tw a  
dla p racu jących

(f) 1952 r. przyniósł dalszy
szeroki rozwój szkolnictwa dla 
pracujących, utworzonego w 
Polsce przez władzę ludową. 
Szkolnictwo to um ożliw ia lu ­
dziom pracy kształcenie się. 
bez przerywania zajęć zawo­
dowych, bądź przez naukę w  
godzinach wolnych od pracy.

Ważne za d a n ie  wsi
3 stycznia 1953 r. 

sprzedaży przez
U chw a la  rządu z dn ia  

og ran iczen ia  w
PAN \jak^TÓ w nież pracow ników  [ ch łop ów  n a d w yże k  p ro d u k tó w  ro ln iczych , 
Polskie j A kadem ii Nauk. j po u p rz e d n im  w y k o n a n iu  dostaw  obow iązko -

Z w ie lk im  zainteresowaniem w ych . D ecyz ja  ta  w  po w a żnym  s to p n iu  zm o- 
w ysłucha li zebrani przem owie-, b i l iz u je  p ra cu ją cych  ch ło p ó w  i  p rz y c z y n i się 
nia prezesa Polskie j A kadem ii j do szy b szeg 0 w y k o n y w a n ia  ob ow ią zko w ych
dy Upoko,tał pro f. dn^Jana^De™ - ; dostaw . Im  szybcie j b o w ie m  ch łop  w y k o -  
bowskiego, k tó ry  podkreślił swe o b o w ią z k i w obec pańs tw a , ty m  
w ie lk ie  znaczenie' wyróżnienia i szybc ie j będzie  m ó g ł p o zos ta łym i nad-
czołowych bo jow n ików  o pokój 
s ta linow sk im i nagrodam i poko­
ju , cieszącymi się ogromnym 
autoryte tem  wśród narodów 
świata.

■Wiceprzewodniczący Ś w iato­
w ej Rady P oko ju pro f. dr Leo­
pold In fe ld  om ów ił przebieg i 
znaczenie Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju. (PAP)

w yżkam i dow oln ie  dysponować. A  pełne 
i  te rm inow e w ykonanie  dostaw dla państwa 
stanow i ręko jm ię  skutecznej w a lk i ze speku­
lacją, podstawę rów now agi ry n k u  i  stałości 
cen, potężną dźw ign ię  naszego dalszego roz­
w o ju  gospodarczego.

N ie ulega jednak na jm nie jsze j w ątp liw ości, 
że e lem enty ku łacko-spekulanckie  będą p ró - 

_______  bow ały zniesienie ograniczeń w  hand lu  nad-
n n k r i  n -i i ip / f ly ip  w y żkam i p roduktów  ro lnych  w ykorzystać we 

J JIU1M V U d i j u i i i i i  w łasnym  interesie: będą s ta ra ły  się p rzy po-
Iliatematyków W  Berlinie mocy różnych metod i środków  uchylać się

od pełnego i  term inowego w ykonania  w ym ie ­
rzonych im  dostaw zboża, żywca, m le­
ka, ziem niaków . Będą one próbow ały 
spekulować sw ym i nadw yżkam i kosztem do

(f) B E R LIN  (PAP). W U n i­
wersytecie im. Hum boldta w 
B erlin ie  rozpoczął 14 brń. ob­
rady Zjazd M atem atyków. Na 
Zjazd przybyło przeszło 100 
m atem atyków  z NRD i Niemiec 
zachodnich oraz delegacja z 
Polski w  składzie: prof. dr 
T u rsk i i prof. d r K ura tow sk i i 
2-osobowa delegacja z Węgier. 
Oczekuje się: przyjazdu delega­
c ji z Czechosłowacji i B u łga rii.

Nowe nominaeje
Prezes Rady M in is tró w  m ia­

nował Kazim ierza Olszewskiego 
podsekretarzem stanu w  M in i­
sterstw ie Przemysłu Chemicz­
nego.

«Jj
Prezes Rady M in is trów  m ia­

nował inż. Adama Kowalskiego 
podsekretarzem stanu w  M in i­
sterstw ie Przemysłu Chemiczne- 
g0- (PAP)

dotychczas m o b iliza c ji wsi w  walce o te rm i­
nowe i pełne w ykonyw an ie  dostaw, konsek­
w entn ie j szej w a lk i z ku ła ck im i próbam i 
oporu, systematycznego doglądu, —  k to  w y ­
konu je  w  te rm in ie  i w  pe łn i obow iązkowe 
dostawy, a k to  nie i dlaczego.

Koniecznym  jest podniesienie na wyższy 
poziom pracy i  operatywności aparatu skupu, 
począwszy od w ojew ództw a, a skończywszy 
na gm innych delegaturach CUS, gm innych 
i  grom adzkich punktach skupu. N ie mogą 
zdarzać się w ypadk i, by  chłop za dostarczone 
p ro d u k ty  nie o trzym a ł w  porę należnej mu 
zapłaty; n ie o trzym a ł węgla za dostarczony 
żywiec. W  stosunku do tych  pracow n ików  
aparatu skupu, k tó rzy  n iedbale w ykonu ją  
swoje obow iązki zawodowe i  sw ym  postępo­
w aniem  zniechęcają chłopów do term inowego 
w ykonyw an ia  dostaw obow iązkow ych należy 
wyciągnąć odpowiednie konsekwencje.

, Trzeba uspraw nić sprawozdawczość z prze­
biegu dostaw obow iązkowych. W ie le  bow iem  
gm innych spółdzie ln i, pow ia tow ych  zakła­
dów m leczarskich i  ich  grom adzkich pun­
k tów  skupu zbyt opieszale przesyła do CUS

staw  obow iązkowych, by w  ten sposób p o d - j dane _o R o p n i u ° ^ i ¥ k t i ,S ć.h 
ważyć regulu jącą ro lę  państwa w  obrotach 
tow arow ych  m iędzy m iastem a wsią. Będą 
us iln ie  s ta ra ły  się obałam ucić m n ie j uśw ia­
dom ionych m ało i  średn ioro lnych chłopów, 
podryw ać u n ich  poczucie dyscyp liny  obyw a­
te lsk ie j i  patrio tycznego obow iązku wobec 
państwa.

D latego zagadnienie szybkiego z likw id o w a ­
nia zaległości, tam  gdzie one dotychczas w y ­
stępują, czuwanie nad te rm inow ą i pełną 
realizacją obow iązkow ych dostaw p łodów  ro l­
nych przez każde gospodarstwo, a przede 
w szystkim  czuwanie nad tym , by nie u c h y lił 
się od tego obow iązku żaden ku ła k , nabiera 
w  obecnym okresie szczególnej w ag i i  znacze­
nia. W ymaga to od rad narodowych, in s tanc ji 
i  o rgan izacji p a rty jn ych , od państwowego i 
gospodarczego aparatu skupu większej niż

W ie lu  działaczy rad narodow ych nie zer­
w ało jeszcze ze sw ym  szkod liw ym  i opor- 
tun is tycznym  stosunkiem do spraw y re a li­
zacji obow iązkow ych dostaw, tra k tu ją c  ją  
jako  niem al w yłączne zadanie CUS.

Stąd w ypadk i słabej k o n tro li przez pre­
zydia PRN pracy prezyd iów  GRN w  dzie­
dzin ie obow iązkow ych dostaw. Stąd w y ­
padki, że w ie lu  opornym  ku łakom  i idącym  j cym chłopom, że dostawy obow iązkowe nie 
w  ich ślady n ie k tó rym  obałam uconym  chło- są jakąś akcją okresową, że jest to trw a ła  
pom przez dłuższy okres czasu uchodzi bez- i  rozw ija jąca  się form a spójn i gospodarczej 
ka rn ie  zw lekanie lub  n iew ykonyw an ie  w  pe ł­
n i w ym ierzonych im  p lanów  dostaw zboża 
lu b  żywca, m leka lub  z iem niaków.

Rady narodowe pow inny  zagadnienie te r­
m inow ej i  pełnej rea lizac ji obow iązkowych 
dostaw przez wieś trak tow ać jako  nieodłącz­
ną sprawę codziennej swej pracy. Ogniwem, 
na k tó ry m . spoczywa g łów ny ciężar te j p ra ­
cy, ogniwem , gdzie bardzo często spotyka się 
lib e ra ln y  stosunek do n iew ykonu jących 
w  te rm in ie  dostaw, pobłażanie opornym  ku ­
łakom , są prezydia GRN. D latego niezbęd­
nym  staje się podniesienie na wyższy poziom

bądź w drodze szkolenia zaocz­
nego (korespondencyjnego).

W 1952 r. liczba szkół pod­
stawowych dla pracujących 
wzrosłą do 1.180, t j.  o 494 w  sto­
sunku do 1951 r. Szkoły pod­
stawowe dla pracujących urao- 

I ż liw ia ją  zdobycie pełnego wy- 
| kształcenia podstawowego lu - 
| dziom, którzy w  okresie rzą­
dów przedwrześniowych nie mo- 

| g li ukończyć 7 klas szkoły po­
wszechnej. Przed wojną bo- 

| w iem  m ilion  dzieci nie mogio 
i uczęszczać do szkół, a 1 szkoła 
I 7-klasowa przypadała na wsi 
przeciętnie na 17 gromad.

Szczególnie rozw inęła się w  
ub. roku sieć szkół podstawo- 

te rm in o w e  i pe łne  w y k o n y w a n ie  dostaw  obo- wych dla pracujących na wsi. 
w ią z k o w y c h . Z a pe w n ia  ono b o w ie m  w y k o n a - Liczba placówek tego rtidzaju 
n ie  w ie lk ic h  p la n ó w  u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ju ,  ! } ' I~ 0S*a Podczas gdy w
um acn ia  re g u lu ją c ą  ro lę  pa ńs tw a  na ry n k u , j 19^  m io ta c h  U c ito  szkół ¿3' 
uderza w  e le m e n ty  ka p ita lis ty c z n e , a w ię c  j stawowych dla p ra cu ją ^ch  
um a cn ia  sojusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i, p rz y s p ie - ! wzrosła w  1952 r. w  porówna- 
sza bu dow ę  soc ja lizm u . nju z rokiem  poprzednim o 37

T rzeba  rów nocześn ie  w y ja ś n ia ć  p ra c u ją - procent.
W szkoln ictw ie zawodowym 

dla pracujących rok 1952 za­
znaczył się rozwojem zaoczne- 

• „ .  . - go kształcenia techników  w
m ię dzy  m iastem  a w sią. T rzeba  także c iąg le  drodze nauki korespondencyj- 
w ska zyw ac  ch łop om  na fa k t, że dos taw y  obo- nej.
w ią z k o w e  n ie  o b e jm u ją  i  n ie  będą o b e jm o - Ub. rok  przyniósł poważne 
w a ły  na przyszłość ca łe j to w a ro w e j p ro d u k -  . sukcesy w  rozw oju wyższego 
c j i  ro ln e j,  a je d y n ie  ty lk o  je j pew ną  część. 1 szkoln ictwa dla pracujących. 10 
Po w y k o n a n iu  dostaw  o b o w ią zko w ych  go- '''jóczorow ych Szkół Inżyn ier- 
spoda rs tw o  ro ln e  za ró w n o  obecnie .jak i  w  i r o ^ n Ł
przysz łośc i może d o w o ln ie  dysponow ać resztą 0 k ilk u le tn ie j praktyce zawo- 
sw ych  na dw yżek , sprzedać je  po k o rz y s tn y c h  ; dowej uzyskanie stopnia inży-
i  w ysokoopłacalnych cenach państwu, albo 
na w o lnym  rynku .

Doniosłe zadania w  walce o dyscyp linę do­
staw obow iązkow ych, w  w y jaśn ien iu  ch ło- 

ich pracy, okazywanie im  codziennej porno- I Pom pracu jącym  politycznego i ekonomicz-

dostaw przez poszczególnych chłopów. W y­
korzystu ją  to e lem enty ku łackie , zw lekając 
z w ykonaniem  dostaw, u tru d n ia ją  państwu 
regularne zaopatrzenie m iast i  ośrodków 
przem ysłow ych w  żywność.

Są jeszcze w  aparacie skupu dość liczne 
w yp a d k i b raku  na leżyte j k o n tro li i in s tru k ­
tażu. Np. w  gm in ie  S taw iguda (pow. O lsztyn) 
gm inny  delegat CUS przez dłuższy czas po­
daw ał do pow ia tu  nieścisłe dane o ilości za­
legających z dpstawam i żywca. Po bliższym 
zbadaniu te j spraw y okazało się, że nie b y ł j
on należycie ins truow any o sposobie sporzą- j w an iu  dostaw obow iązkowych, staw ia jąc 
dzania sprawozdań, praca jego nie by ła  kon- j opornych ku łaków  pod pręg ierz o p in ii pub- 
tro low ana przez pow iatowego pełnom ocnika j liczne j, a je ś li zachodzi konieczność —  karząc 
CUS. Sytuację  tę w yko rzys ta li —; rzecz I ich zgodnie ;z praw em  ludow ym , w yjaśn iać 
jasna —  ku łacy, u k tó rych  nagrom adziły jednocześnie na każdym  k ro ku  pracu jącym  
się poważne zaległości. I chłopom, że w ich w łasnym  interesie  leży

cy i op iek i ze strony prezyd iów  PRN.
W ie lu  naszych działaczy p a rty jn ych , pań­

stw ow ych i gospodarczych sprawę obow iąz­
kow ych dostaw tra k tu je  jako  problem  adm i­
n is tra cy jn y . N ie w idzą oni w  dostawach obo­
w iązkow ych wyższej fo rm y  spójn i ekono­
m icznej m iędzy klasą robotniczą a chłop­
stwem  pracu jącym , fo rm y , k tó ra  um ożliw ia  
realizację ogólnonarodowych p lanów  gospo­
darczych, podniesienie poziomu życia mas 
pracu jących przyspieszenie naszego m ar­
szu ku  socja lizm owi.

D latego koniecznym  staje się, by konsek­
w entn ie  zwalczając opór ku ła ck i w w ykony-

nego znaczenia tych  dostaw spoczywają na 
organizacjach naszej p a rtii. A b y  jednak na­
sze grom adzkie organizacje pa rty jne , ściśle : 
w spółpracując z ZSL, ZMP, ŻSCh m ogły i 
skutecznie odpierać a tak i w roga klasowego, 
demaskować ku łacką obłudę, a jednocześnie 
skutecznie m obilizow ać pracujących chłopów, j 
pogłębiać ich  poczucie d yscyp liny  obyw a te l­
skie j i  patrio tycznego obow iązku wobec 
państwa —  muszą one otrzym ać od ins tan­
c ji p a rty jn ych , a przede w szystk im  od K P  i 
i  K G  należytą i w łaściwą pomoc o rgan izacyj- : 
ną oraz polityczną.

W alka  o pełne i te rm inow e realizow anie 
obow iązkow ych dostaw przez wieś, o wyższą 
dyscyplinę w  te rm inow ym  ich realizow aniu , 
to jedno z codziennych zadań naszych dzia- i 
łączy p a rty jn ych , państw owych i  gospodar- | 
czych w  walce o w cie len ie  w  życie doniosłej I 
uchw a ły  rządu z dnia 3 stycznia br.

mera — zwiększyło liczbę 
swych słuchaczy do około 12 
tys.

W 1952 r. znacznie rozw i­
nęło się również zaoczne szko­
lenie specjalistów z wyższym 
wykształceniem. Ogólna liczba 
słuchaczy studiów  tego typu 
osiągnęła ok. 8 tys. osób. tj. 
praw ie dw ukro tn ie  w ięcej, niż 
w  roku poprzednim. (PAP)

D Z I Ś  U V U M K  R Z E:
DL R A J E W S K I: Szczury na  

śm ietn iku (Z  dokum entów  
zbrodni i zdrady)

R O M A N  K A R P IŃ S K I: Gdy  
instrukc.ia przestaje być 
m artw ym  papierem  

W A L E N T Y  T IT K O W : O głę­
bokie przysw ojenie  przez 
a k ty w  p a rty jn y  dorobku 
ideologicznego X IX  Z jazdu  
K P Z R  (Z zagadn ień  p a r t y j ­
n y c h )

W Ł O D Z IM IE R Z  M IC H A J Ł O W :
O właściwą popularyzację  
wiedzy biologicznej 

IR E N A  M E R Z : Żo łn ierz jego  
kró lew sk ie j mości, Przygoda  
brakoroba (F ilm )
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W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — »W ko­

m unikacie  ogłoszonym w Phen- 
jan ie  dowództwo naczelne K o­
reańskiej A rm ii Ludowej po­
dało, że dnia 15 bm. między 
jednostkam i Koreańskiej A rm ii 
Ludowej i ochotników chińskich 
a oddziałam i zwiadowczymi in ­
te rw entów  amerykańsko - an­
gielskich i wojsk lisynm anow- 
skich doszło k ilka k ro tn ie  do po­
tyczek. Na froncie nie było żad­
nych poważniejszych zmian.

W nocy z 14 na 15 stycznia 
amerykańskie „tw ie rdze la ta ją ­
ce" zbombardowały w  bestial­
ski sposób miejscowość Ungo- 
k r i w p row inc ji Południowy 
Hangen, m im o że w  miejsco­
wości te j nie ma żadnych obiek­
tów  wojskowych. Wśród ludno­
ści cyw ilne j, a przede wszystkim  
wśród kobiet, starców i dzieci 
jest w iele ofiar. W iele domów 
zostało zburzonych.
, Dnia 15 bm. specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lotniczych 
zestrzeliły 2 samoloty n ieprzy­
jacielskie.

W ypow iedzi uczonego
hinduskiego w  sprawie
w o jny  bakteriologicznej 

w  K ore i
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi z New 
Delhi, powołując się na dzien­
n ik  „F ree Press Journa l", że 
znany bakterio log hinduski, 
członek rady stanów parlamen­
tu  hinduskiego gen. m ajor So- 
khei oświadczył, że po dokład­
nym  przestudiowaniu otrzym a­
nych m ateria łów  doszedł do 
■wniosku, iż Am erykanie prowa­
dzą w o jnę bakteriologiczną w  
Korei.

Przygotow ania do obchodu 
5 rocznicy powstania 

K oreańskiej A rm ii Ludow ej
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu:

Dnia 8 lutego m ija  piąta rocz­
nica powstania Koreańskiej A r ­
m ii Ludowej.

Prasa koreańska donosi o po­
siedzeniu K om ite tu Centralne­
go Zjednoczonego Dem okratycz­
nego F rontu Patriotycznego K o­
rei. na k tó rym  omówiono spra­
wę przygotowań do obchodu do­
niosłe j rocznicy powstania a r­
m ii ludowej. Na naradzie po­
wołano centra lny kom ite t przy­
gotowawczy z sekretarzem K o­
m ite tu  Centralnego Koreańskiej 
P a r t ii P racy P ak Czan-ok na 
czele.

Sun Czin-lin 
opuściła Moskwę

(a) M O SKW A (PAP). 14 bm. 
wyjechała z Moskwy do Pekinu 
po trzytygodniowym pobycie w  
ZSRR wiceprzewrodnicząca To­
warzystwa Przyjaźni Chińsko - 
Radzieckiej Sun Czin-lin.

jVq marginesie
Trick pisma 

, , \  ancouver Sun'*
Wychodzi w mieście Vancou­

ver w Kanadzie dziennik o pół­
milionowym nakładzie pt. „Van­
couver Sun". Redaktorzy tego 
dziennika postanowili spraw­
dzić, jaka jest reakcja czytelni­
ków na wiadomości z Korei, za­
mieszczane na lamach „Vancou­
ver Sun": czy czytelnicy inte­
resują sie tymi informacjami i 
jak  do nich podchodzą. W  tym  
celu pismo przez trzy dni z rzę­
du zamieściło na pierwszej stro­
nie tę samą wiadomość z Ko­
rei z tym samym tytułem i... 
czekało na odpowiedź.

Odpowiedzi nie było. Na pół 
miliona czytelników tylko je ­
den nadesłał list, wskazując na 
„błąd“, jaki się w gazecie uka­
zał.

..Vancouver Sun“ ujawnił 
więc całą historię, oświadcza­
jąc w komentarzu, że, jak w i­
dać, Kanadyjczycy nic intere­
sują się wojną koreańską, mi­
mo że wielu kanadyjskich żoł­
nierzy walczy na froncie ko­
reańskim.

I  tu dopiero zacięła się bu­
rza. Tysiącami zaczęły napły­
wać listy do redakcji. Od róż­
nych, ludzi o różnych przekona­
niach. Że to nieprawda, co pi 
sze dziennik, że Kanadyjczycy 
interesują się bardzo wojną w 
Korei, a jeżeli nie czytają wia­
domości w „Vancouver Sun“ to 
tylko dlatego, że...

Oddajmy głos czytelnikowi 
nazwiskiem J. P. Ferguson z 
Vancouver, który w liście za­
mieszczonym w „Vancouver 
Sun" z 29.XI. uh. roku pisze co 
następuje:

„Aby uspokoić Pana Redakto­
ra chcę powiedzieć: Dlatego nie 
było żadnych listów ani telefo­
nów w  sprawie trzykrotnie po­
wtórzonej wiadomości, że w ięk­
szość inteligentnych ludzi zro­
zumiała już dawno, iż wszystkie 
wiadomości o wojnie koreań­
skiej, zamieszczane w Pańskim 
i innych dziennikach są fałszy­
we, bałamutne, niedokładne i 
jako informacje całkowicie bez­
użyteczne“.

A inny czytelnik H.R. Thor- 
steinson z Rossland (Kolumbia 
Brytyjska) podkreślając, że w ia­
domości amerykańskie o kore­
ańskich i chińskich stratach są 
całkowicie kłamliwe, dodaje: 
„Gdyby te astronomiczne cyfry 
były prawdziwe Czerwone Chi­
ny musiałyby otworzyć specjal­
ne biuro imigracyjne dla po­
nownego zaludnienia swego 
kra ju “.

Z powyższej historii wypiywa 
następujący wniosek: chociaż 
redaktorom „Vancouver Sun" 
nie brak dobrych pomysłów 
dziennikarskich, przecież mają 
wadę, która ich jako redakto­
rów całkowicie dyskwalifikuję: 
to mianowicie, że nie docenia 
ją  inteligencji swych własnych 
czytelników...

...którzy za to prawdomów­
ność redaktorów „Vancouver 
Sun" ocenili należycie.

OSA

W 1953 r. odbędą się w Chinach 
powszechne wybory do < ►gólnochińskieeo 

Zgromadzenia Ludowego
Uchwały Centralnej Rady Rządowej -  Przemówienie Mao Tse-iuwja

(f) P E K IN  (PAP). Agencja Now ych Chin ogłosiła kom u­
nikat, donoszący, że w  dniach 13 i 14 stycznia odbyły się 
obrady C entralne j Ludow ej Rady Rządowej, k tóra om ówi­
ła sprawę zw ołania Ogólnochińskiego Zgrom adzenia Ludo- 

; wego oraz rejonowych, okręgowych, m iejskich i p row incjo- 
I nalnych Zgromadzeń ludowych.
I Prem ier Państwowej Rady j Czou En-la i zaproponował, by 

A dm in is tracy jne j Czou En-lai, | Centralna Ludowa Rada Rządo- 
] k tó ry  przem awiał w  toku obrad, j wa powzięła uchwałę w spra- 
podkreślił, że zwołanie Ogólno- j w ie zwołania w  1953 roku dro- 

! chińskiego Zgromadzenia Ludo- gą powszechnych wyborów  — 
; wego i zgromadzeń ludowych | rejonowych, okręgowych, m ie j- 
I niższych szczebli jest koniecz- ; skich i prow incjonalnych zgro- 
| ne, a stało się m ożliwe w  okre- j madzeń ludowych, a następnie 
i sie. kiedy k ra j przystąp ił do j Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
: wykonania pierwszego pięcio let- ; Ludowego w  celu uchwalenia 
niego planu gospodarczego, dzię- I konsty tuc ji Chińskie j Republik i 
k i w ie lk im  zwycięstwom odnie- , Ludowej, zatw ierdzenia pięcio- 
sionym przez naród chiński w  i letniego planu gospodarczego i 
toku ubiegłych trzech la t. D la- \ dokonania wyboru Centralnego 
tego też — s tw ie rdz ił Czou En- ! Rządu Ludowego w nowym 

! la i — Kom unistyczna Partia j  składzie.
Chin wysunęła wniosek zwoła- Propozycja Czou En-laia zo- 
nia Ogólnochińskiego Zgroma- i stała poparta przez wszystkich 

! dzenia Ludowego. Wniosek ten i mówców, którzy zabierali głos 
i został jednom yśln ie zaaprobo- I w  toku obrad. Na zakończenie 
| wany przez wszystkie chińskie i obrad przem awia! przewodni- 
j partie demokratyczne i organi- j czący C entra lnej Ludowej Rady 
j zacje ludowe. ! Rządowej — Mao Tąę-tung.

i „Dzia łan ia  wojenne na kon- ' go fron tu  wszystkich narodo- 
jty n e n c ie — oświadczył Mao Tse- : wotci, wszystkich klas demo- 

tung — zostały zakończone, kratycznych, wszystkich pa rtii 
! reforma rolna jest w  zasadzie ! demokratycznych i wszystkich 
; przeprowadzona i ludność | organizacji ludowych całych 
I wszystkich w arstw  została zor- i C h in“ , 

ganizowana. W związku z tym  | Centralna Ludowa Rada Rzą_ 
1 7-S°dn,e 7 założeniami wspol- dowa powzięła iednom yśl- 
nego programu Ludowe] Pol.- nie uchwaię w spraw ie ZWOła- 
tycznej Rady K onsu lta tyw ne j „¡a  w roku 1953 w  drodze po- 

| do jrza ły  już w a runk i dla zwo- \ wszechnych w yborów  rejono­
w i1:3 Ogólnochińskiego Zgro- | wych, okręgowych, m ie jskich 
madzenia Ludowego. -Jest to j ; prow incjonalnych zgromadzeń 
w ie lk ie  'zwycięstw o odniesione ludowych, a następnie Ogóino- 
przez naród chiński, k tó ry  w  i chińskiego Zgromadzenia Lu- 
ciągu kilkudziesięciu la t prze- , dowego, które uchw a li konsty- 
lewał krew  i ponosił o fia ry  w  j tucję, zatw ierdzi państwowy 
walce o demokrację. Zwoianie | p ięcio le tn i plan gospodarczy i 
Ogólnochińskiego Zgromadzę- j dokona wyboru nowego Cen- 
nia Ludowego przyczyni się do j tralnego Rządu Ludowego, 
dalszego rozwoju dem okracji j
ludowej, do wzmożenia budów- j Centralna Ludowa Rada 
nictwa państwowego oraz do I Rządowa powołała kom isję pod 
umocnienia ruchu oporu prze1 , przewodnictwem Mao Tse-tun- 
c.wko Ameryce i ruchu na j §a ^ la  opracowania pro jektu 
rzecz pomocv dla K ore i ! konstytuc ji Chińskie j Republi­

ki Ludowej oraz kom isję dla 
Rząd utworzony przez Ogól- i opracowania pro jektu ordyna- 

nochińskie Zgromadzenie Lu- I c ji wyborczej pod przewod- 
dowe będzie rządem jedno lite - 1 n ictwem  Czou En-laia.

Narody Ameryki Łarińskiej wznoszą wysoko 
sztandar walki o pokój i niezawisłość narodową

W ręczenie Stalinowskiej Nagrody Pokoju brazy lijsk ie j bojowniczce o pokój Elizie Branco
(f) M O S K W A  (PAP). Dn. 15 bm. w  sali S w icrd łow skie j 

na K rem lu  wręczono w  obecności licznie zebranych przed­
stawicieli społeczeństwa radzieckiego M iędzynarodow ą N a ­
grodę Stalinowską „Za u trw alan ie  pokoju m iędzy naroda­
m i“ działaczce Federacji Kobiet B razy lijsk ich  Elizie. Branco.

W czasie wręczania nagrody 
Elizie Branco obecna była ba­
wiąca w  ZSRR delegacja bra­
zy lijska  na Kongres Narodów 

! w  Obronie Pokoju z laureatem 
. M iędzynarodowej Nagrody. Sta­

linow sk ie j „Za u trw a lan ie  po- 
! ko ju  m iędzy narodam i“  Jorge 
I Amado na czele.

Przewodniczący kom itetu, 
członek A kadem ii Nauk ZSRR 
Skobielcyn, wręczając Elizie 
Branco zło ty medal i dyplom 
laureata M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow skie j, podkre­
ś lił, że kom ite t, przyznając je j 
nagrodę, w yra z ił opinię szero­
k ie j demokratycznej op in ii pu­
blicznej świata, k tó ra  godnie o- 
ceniła odważną w a lkę  E lizy 
Branco i pa trio tów  b ra z y lij­
skich przeciwko udzia łow i B ra­
z y lii w  w o jn ie  w  Korei.

Płomienne przemówienie w y- 
! głosił członek delegacji brazy­
lijs k ie j, przewodniczący brazy­
lijsk iego kom ite tu w a lk i prze­
ciw ko układow i wojennemu 
między B razylią  i S tanam i Z je ­
dnoczonymi, gen. Edgar B ux- 

; baum, k tó ry  oświadczył: „Dum ą 
napawa nas fa k t przyznania 

j przez kom ite t, składający się 
i  z przedstaw icie li różnych k ra - 
| jów , m iędzynarodowej Nagrody 
; S ta linow skie j kobiecie b ra zy lij-  j 
| skiej, któ ra  w  im ię pokoju do- 
| konała bohaterskiego czynu, j 
| Przyznanie te j nagrody jest j 
; bodźcem m obilizu jącym  do j 
; nowych bohaterskich czy- I

Przemówienie
Następnie laureatka M iędzy- I 

! narodowej Nagrody S ta linów - j 
! skiej, Eliza Branco, w ygłosiła j 
przemówienie oświadczając m.

| in.:
„Panie Przewodniczący! Dro- j 

dzy Przyjaciele! Nie jestem w 
: stanie wyrazić wzruszenia, któ- i 
i re mnie ogarnęło. Spotkał mnie 
w ie lk i zaszczyt. Trudno by m i | 
było przyjąć M iędzynarodową 
Stalinowską Nagrodę Pokoju, 
gdybym nie zdawała sobie spra­
wy, że w  osobie m ojej nagrodę ! 
tę otrzym uje naród b razy lijsk i, 

i k tó ry  zasłużył na nią swą w y ­
trw a łą  i odważną walką. Na- 

! groda ta nakłada na nas w ie l- 
ką odpowiedzialność. Naród bra- \

\ zy lijs k i po tra fi dowieść, że jest 
je j godny! Będzie on nadal \

| wzmagać walkę w  obronie po- j 
koju i bronić swej suwerenno- j 

i ści, k tó re j zagrażają północno- i 
; amerykańscy podżegacze wo- ;
I jenni.

Im ię S talina jest dla narodóiv ]
: nieprzebranym  źródłem natchnie ! 
nia. Przyznanie M iędzynąrodo- 1

( nów. Eliza Blanco, doko- 
! nując swego w ielk iego czynu,
! wyrażała m yś li i uczucia wszy- i 

stk ich matek, nie ty lk o  b ra z y lij-  ! 
| skich, lecz również m atek całe- | 
i go świata. M iędzynarodowa Na­
groda Stalinowska — to w ie lk i 

I zaszczyt dla wszystkich pa trio - j 
tów  b razy lijsk ich , walczących o 
pokój. ' •

Jako przewodniczący b ra z y lij-  i 
i skiego kom ite tu  w a lk i p rzeciw - 
| ko układow i wojennem u pragnę ; 
oświadczyć, że naród nasz prze- 

I n ikn ię ty  jest duchem bo jow ym  j 
j i patriotyzmem. Naród bra- j 
i z y lijs k i nie dopuścił do ra - | 
j ty f ik a c ji tego układu przez K on- 
! gres w  1952 r. Nie sądzę, aby j 
j zwolennicy uk ładu wojennego j 
i osiągnęli swój cel rów nież w  j 
| przyszłości. Zawarcie tego u - j 
| k ładu oznaczałoby przekształcę- | 
nie B ra zy lii w  kolonię, tym  ra - 

! zem w  kolon ię Stanów Z jedno- 
: czonych. Obrona swego honoru 
; i godności leży w  tradycjach 
| B razy lii. W  tradycjach tych I 
! tk w i nasza siła. S iła ta zdoła j 
pokrzyżować plany podżegaczy 

■ wojennych, k tó rzy  zaślepieni żą- |
| dzą zysków, nie chcą się liczyć !
! z honorem i  godnością narodów.

Zwiedzając ZSRR, mogłem ; 
stw ierdzić ja k  bardzo narody I 
tego k ra ju  m iłu ją  pokój i ja k  i 
bardzo nienawidzą wojny. M y 
odrzucamy wojnę, jako wrogą 
ludzkości. Związek Radziecki I 
pragnie pokoju, chce pokoju i 
pracuje w  im ię poko ju !"

Elizy Branco
w ej S ta linow skie j Nagrody Po- j 
ko ju  naszemu ukochanemu pisa- | 
rzow i Jorge Amado w  1951 ro- 1 
ku było jednym  z na jbardzie j j 
doniosłych czynników znacznej I 
ak tyw izac ji rucnu obrońców po- j 
ko ju  w  B razy lii, czynnikiem  j 
wzmożenia w a lk i o wyzwolenie 
narodowe naszej ojczyzny.

Naród b ra zy lijsk i wznosi co­
raz wyżej sztandar w ie lk ie j | 
w a lk i naszych dni —• sztandar 
pokoju i niezawisłości ojczyzny.

Jako prosta kobieta i jako 
matka zdaję sobie sprawę, że 
przyznanie m i te j w ie lk ie j na­
grody jest dowodem uznania i , 
m iłości narodu radzieckiego dla 
walczących kobiet caiego św ia­
ta, w  tym  również dla kobiet 
A m eryk i Łacińskie j, broniących 
życia swych mężów, braci i sy- j 
nów.

K ob ie ty b razy lijsk ie  biorą 
czynny udział w  walce o pokój, i 
Na 5 m ilionów  podpisów, zebra- ! 
nych w  B razy lii pod apelem o j 
zawarcie paktu pokoju, kobiety 
zebrały 900.000 podpisów. W al­

czą one przeciwko r a ty f ik a c j i , 
przez parlam ent układu w o j- j 
skowego zawartego przez Bra­
zylię i Stany Zjednoczone — u-, 
kladu n iew oli i wo jny. Swą 
wspaniałą w a lką nie dopuściły 
one do wysłania żołnierzy bra­
zy lijsk ich  do Korei.

Z te j w ysokie j trybun y  prze- i 
syłam pozdrowienia wszystkim  i 
kobietom  b ra zy lijsk im  niezależ­
nie od ich przekonań po litycz­
nych i ich wyznania, a przede 
wszystkim  tym , k tó re  wtrącone 
zostały do więzienia za to je ­
dynie, że występow ały w  obro­
nie naszej ojczyzny i  naszych 
dzieci, w  obronie pokoju. S oli­
darność wszystkich narodów 
przyczyni się do zwolnienia tych 
kob ie t z więzień, tak  samo ja k  
uw o ln iła  mnie. gdy zostałam 
skazana za tę samą w a lkę  w  o- 
broriie pokoju.

Przesyłając pozdrowienia ko - I 
bietom b razy lijsk im , zwracam j 
się także w  ich im ien iu  do na- i 
rodów całego św iata i  oznaj- j 
m iam : M y, kobiety b razy lijsk ie , j 
m y m a tk i i  pa trio tk i, a więc o- I 
brończynie pokoju, u jm iem y w  1 
swe ręce in ic ja tyw ę, u jm iem y 
in ic ja tyw ę  w  silne ręce matek, j 
kochających głęboko ojczyznę, i 
nie pozwolim y, by w  im ię  in te - j 
resów agresorów północnó-ame- j 
rykańskich  wysyłano naszych j 
mężów i synów na śmierć do j  
K ore i lu b  gdziekolw iek indzie j, i

Zwracając się do narodów, o- 
świadczamy: Naród nasz nie bę­
dzie w a lczył przeciwko narodo­
w i koreańskiemu, żołnierze na­
si nie pójdą pod komendę ge­
nerałów  am erykańskich! Dow ie­
dziemy tego czynem! Synowie 
nasi nie pójdą do K ore i i n igdy 
nie będą agresorami! (oklaski).

M.y, kobiety brazylijsk ie , pa­
m iętam y zawsze i nosimy w 
swych sercach w ie lk ie  słowa 
wspaniałego pa trio ty , rycerza 
nadziei, Luisa Garlosa Prestesa i 
— wypowiedziane w  parlam en- j 
cie b ra zy lijsk im  na początku ; 
1946 r.: „Naród b ra zy lijs k i nigdy 
nie sk ie ru je  broni przeciwko na­
rodow i radzieckiem u" (huczne 
oklaski).

W k ra ju  naszym ruch W obro­
nie pokoju ha rtu je  s ię /w  cięż­
k ie j walce o zachowanie suwe- j 
renności narodowej. Możemy 
stw ierdzić, że w  toku przygoto­
wań do w ielkiego Kongresu Na­
rodów w  W iedniu wciąż nowe 
w ars tw y ludności naszej ojczyz­
ny, k tó re  dotychczas stały na 
uboczu, w łączyły się do czynnej 
w a lk i w  obronie pokoju.

W yb itn i działacze polityczni, 
re lig ijn i, zw iązkow i i w o jskow i, 
ja k  również przedstawiciele in ­
te ligencji b razy lijsk ie j, którzy 
niedawno jeszcze nie zdawali 
sobie sprawy z grożącego nam 
niebezpieczeństwa, przyłączają . 
się do ruchu obrońców pokoju, j 
Do ruchu obrońców pokoju j 
przystąpi! generał Edgar B ux- I

baum. przewodniczący b ra zy lij-  ! 
skiego kom ite tu w a lk i przeciw- i 
ko układow i wojskowem u ze i 
Stanami Zjednoczonymi. Cieszę 
się, że widzę go wśród nas w  i 
te j sali. Dziś gen. Buxbaum  do- ! 
wodzi arm ią liczącą k ilk a  m ilio - j 
nów ludzi, a rm ią  brazy lijsk ich  
bo jow ników  pokoju, najpotęż- : 
niejszą ze wszystkich • a rm ii ! 
(oklaski).

W tej uroczystej ch w ili prze- [ 
syłam pozdrowienia wszystkim  | 
BrazylijczyRóm  broniącym  po­
koju, pragnę, aby w raz ze mną 
d z ie lili oni w ysoki zaszczyt tej 
nagrody. Ja, m atka brazylijska, 
kochająca swą ojczyznę i swe 
dzieci, pragnę w yrazić  m oją głę­
boką m iłość do Zw iązku Ra­
dzieckiego. M y, kobiety, wdzię­
czne jesteśmy narodowi radziec­
kiemu, k tó ry  w yzw o lił kobiety 
swego k ra ju  z w ie low iekow ej 
niewoli, k tó ry  w  niedawnej 
przeszłości, broniąc swej ojczy­
zny na polach bitew , w yw a lczy ł 
prawo do wolnego życi-a rów ­
nież i dla naszych dzieci. Obe­
cnie narody Zw iązku Radziec­
kiego dają ja k  na jbardziej do­
b itn y  przykład w ierności spra­
w ie pokoju i szczęścia całej lu ­
dzkości, dają najwspanialszy 
przykład całkowitego poszano-- 
wania niezawisłości i suwe - 
renności innych narodów.

Niechaj jeszcze bardziej w zra - i 
sta potęga bohaterskiego, m i- j 
łującego pokój i niezwyciężone- | 
go Zw iązku Radzieckiego — | 
przyjacie la narodów całego | 
świata. N iechaj coraz p iękn ie j­
sze i bogatsze, coraz szczęśliwsze | 
staje się życie ludzi radzieckich! 
Pragnę wyrazić mą głęboką m i- j 
łość do wodza i nauczyciela na­
rodów ZSRR, do człowieka, k tó - j 
ry  wraz z Leninem  budowa! i 
buduje obecnie Związek Ra- | 
dziecki, do w ielk iego obrońcy ] 
pokoju, do człowieka, którego 
m ądry głos rozbrzm iewa pięk- j 
niej i s iln ie j niż wszystkie gło- j 
sy naszej epoki, albowiem  w zy- j 
wa on do pokoju i postępu, do j 
wolności i radości — do czło- j 
wieka, k tó ry  broni prawa matek | 
caiego św iata do pieszczoty I 
dziecka, do życia swych dzieci ' 
— pragnę w yrazić, mą głęboką j 
miłość do Generalissimusa Sta- | 
lina  (huczne, d ługotrw ałe ok la ­
ski). Dziękuję za wszystko, cze- I 
go nas on nauczył, za wszystko, j 
co nam dał.

Niech żyje naród b razy lijsk i i 
jego w a lka o po kó j!

Niech żyje w ie lk i, św iatow y j 
ruch obrońców pokoju!

Niech żyje przyjaźń narodów 
zjednoczonych w  walce o po­
kó j!

Niech żyje Związek Radziec­
k i — niezwyciężona ostoja po­
koju!

Niech żyje Generalissimus 
S talin, k tó ry  wychowuje ąarody 
w duchu um iłow ania poko ju !" 
(huczne, d ługotrw a łe  oklaski. 
Wszyscy w sta ją  z miejsc).

Współpraca kulturalna wolnych narodów 
służy sprawie pokoju i postępu

A rtyku ł wstępny dziennika „Prawda“
(f) M O S K W A  (P A P ). „P raw da“ z dnia 15 bm. zamieściła 

a rtyk u ł wstępny pt. „Rozszerzać współpracę ku ltu ra ln ą  na­
rodów“. W  a rtyku le  tym  czytam y m. in.:

| Z każdym dniem rozw ija ją  się 
i i krzepną więzy gospodarcze i 
ku ltu ra lne  między narodem ra- 

! dzieckim  i masami pracującym i 
i k ra jów  dem okracji ludowej.
| Współpraca ZSRR z tym i k ra ja - 
j m i jest przykładem zupełnie no- 
j wych stosunków wzajemnych 
i między państwami, nie spoty- 
| kanych dotychczas w  h is to rii.

Dziennik wskazuje następnie, 
j że na drodze twórczości k u ltu - 
: ra lne j w  kra jach dem okracji lu - 
! dowej stoją przeżytk i przeszlo- 
i ści. W różnych gałęziach nauki, 
i w  bio logii, fizyce, medycynie, 
h is to rii, f ilo zo fii, lite ra tu rze  u- 

! ja w n ia ją  się tendencje reakcyj- 
i ne. Doświadczenie k u ltu ry  ra- 
j dzieckiej sprzyja wzrostow i i 
czystości ideologicznej rozw ija - 

| jącej się przodującej k u ltu ry  w  
| kra jach dem okracji ludowej.

Ostatnio — pisze da le j „P raw - 
j da“  —  zakończyły się w  Mo- 
i skwie występy artystów  pol-

[ skich. zespołu Opery Poźnan- 
skie j i zespołu „Mazowsze". W y­
stępy te by ły  wym owną m ani- 

i festacją przyjaźn i i braterskie j 
! współpracy narodów Polski i 
! ZSRR oraz wykazały wspaniałe 
| osiągnięcia sztuki muzycznej 
| wo lne j Polski. Rząd radziecki 
' w y ra z ił podziękowanie w yko- 
j nawcom koncertu pożegnalne- 
! go artystów  Polskiej Rzeczypo- 
j spo lite j Ludowej.

W tych dniach rozpoczęty się 
w  M oskw ie występy artystów  
Czechosłowacji. Ludzie radziec­
cy gościnnie podejm owali a rty ­
stów chińskich, arch itektów  pol­
skich, m uzyków niemieckich, 
artystów  węgierskich, lite ra tów  
rum uńskich.

| Dziesiątki delegacji przybyłych 
na zaproszenie WÓKS. radziec­
kich zw iązków zawodowych,

: Zw iązku Pisarzy Radzieckich i 
i innych organizacji, zw iedziły 
! Związek Radziecki. Równocześ­

nie liczne delegacje działaczy 
radzieckiej k u ltu ry  zw iedziły 
k ra je  dem okracji ludowej i k ra ­
je kapitalistyczne. W Polsce 
w ie lk ie  zainteresowanie wzbu­
dziły występy zespołu teatru 
Mossowieta.

Rozszerzające się i krzepnące 
więzi ku ltu ra lne  oparte są na 
wzajem nym  szacunku, na wza­
jem nym  wzbogaceniu. „Ludzie 
radzieccy uważają — uczy to ­
warzysz S ta lin  — że każdy na­
ród, , niezależnie od tego, czy 
jest to  naród w ie lk i czy mały, 
posiada swoje jakościowe cechy 
szczególne, swą specyfikę, k tó ­
ra cechuje ty lk o  ten naród i 
k tóre j nie posiadają inne naro­
dy. Te cechy szczególne są 
wkładem , k tó ry  każdy naród 
wnosi do ogólnej skarbnicy ku l­
tu ry  św iatowej, uzupełnia ją i 
wzbogaca“ .

Współpraca ku ltu ra lna  w o l­
nych narodów — kończy „P ra w ­
da“  — służy w ie lk ie j- i szlachet­
nej spraw ie pokoju i  postępu.

Z procesu 
13 przywódców 

KP USA
(f) NOW Y JORK (PAP). — 

Od przeszio 9 miesięcy trw a  
proces 13 przywódców Kom uni- j 

| stycznej P a rtii USA, zainsceni- -j 
| zowany przez amerykańskie ko- j 
i la rządzące w  celu zdławienia 
p a rtii i  wszelkich ruchów po- I 
stępowych w kra ju .

W ubiegłym  tygodniu zakoń- j 
czyly się przemówienia obroń­
ców.

Członkowie Krajowego Korn i- i 
te tu  Kom unistycznej P a rtii j 
USA, oskarżeni Elizabeth F lynn j 
i Pettis Perry, którzy b ro n ili się i 
sami, zdemaskowali . prowoka- | 
cy jny  charakter całego procesu j 
i udow odnili, że m in isterstw o i 
spraw iedliwości wytoczyło im  j 
sprawę, ponieważ b ra li udział ! 
w  walce o pokój. Obrońcy pozo- j 
stałych oskarżonych zdemasko­
w a li w swych przemówieniach 
sprzeczne i z gruntu fałszywe j 
zeznania płatnych konfidentów  | 
m in isterstwa sprawiedliwości.

W yrok w procesie 13 przy­
wódców Kom unistycznej P a rtii 
USA spodziewany jest w końcu 
bieżącego tygodnia

Z  dokum entów  zb ro d n i i zd rady

Szczury na śmietniku
„E m igracja  oderwana od k ra ­

ju i nie mająca z n im  praktycz- 
I nie żadnej łączności jest jed­
nym  kłębow iskiem  in tryg , gie- 

i rek ko te rii i m a fii" . — To zda­
nie nie pochodzi od jakiegoś de­
m okraty, wroga reakcji. Tak 

| m ów i o reakcyjne j em igracji —
| reakcyjny em igrant, n ie jak i Szo- 
! stak. w  liście pisanym do WiN.

Bandyta i szpieg Maciołek,
| k tó ry  ja k  w iem y poważną rolę 
| odgrywa w  em igranckim  ko- 
I cio łku, tak charakteryzu je reak . 
j cyjną em igrację w  liście pisa- 
| nym do „Kosa“ :

„O bserwując życie społeczne 
i polityczne od k ilk u  la t coraz 
bardzie j dochodzę do wniosku,

| że em igracja ta nie jest zdol­
na do wypełn ien ia  zadań jak ie  
sobie postawiła... Obawy moje 
skupia ją się na ośrodkach kie­
rowniczych, które w łaśnie w  
pierwszym  rzędzie ulegają sto­
pn iow ej deklasacji w  sensie 
wartości wewnętrznej... Stan ten 
prowadzi na dłuższą metę do 
powstawania coraz w iększej 
grupy ludzi bez skrupułów... Z 
obserwacji m oje j od dłuższego 
czasu widzę u tych ludzi coraz 
m n ie j skrupułów  w  poszukiwa­
niu środków, nawet ja k  to się 
m ów i „za każdą cenę“ ... Sporo 
ludzi pozujących zbyt głośno na 
„n iezłom nych“  jest, po prostu 
spryciarzam i większej klasy, u - 
k ryw a jącym i starannie swoje 
dotychczasowe snraw ki i zamia­
ry  na przyszłość“ .

W tó ru je  mu inny — szpieg 
w inow sk i — Cichalewski, pseu­
do „Sew er“ .

„P isałem , że w  kocio łku em i­
gracyjnym  wre i gotuje się, te­
raz przekonałem się, że z tego 
gotowania każdy praw ie bez w y­
ją tku  chce uzyskać na jp ierw  
d!a siebie lepszy kąsek potem 
dla p a rtii i s tronn ictw a swego, 
pokryw a jąc to wszystko fraze­
sami, że ty lk o  On (przez duże 
O — raczej dwa OO) posiada 
najlepszą receptę na zbawienie 
ojczyzny. Przez umniejszanie 
wartości innych a wywyższanie 
swoich praw ie każdy stara się 
u trzym ać swoją posadę ja k  n a j­
dłużej, by nic w yjść z kursu za­
interesowań... T u ta j w  większo­
ści chodzi przede wszystkim  o 
posadę,..“

K o le jny  W iN-ow iec „W acław “ 
— Gołąb pisze:

„Nasza em igracja znajduje się 
w  stanie kompletnego rozbicia; 
rozbita jest faktycznie każda 
partia  polityczna, kłócą się więc 
nie ty lk o  poszczególne partie 
polityczne pomiędzy sobą, lecz | 
także odłamy tych p a rtii ze swo­
im i m acierzystym i partiam i...“  | 
Rozkład i  rozbicie, pogoń za p ie ­
niądzem, dem oralizacja, w ys łu ­
giwanie się „obcym “  — t j.  im pe­
ria lis tom  -— oto obraz reakcy j­
ne j em igracji, ja k  ją  w idzą u - 
czestnicy je j przestępstw — 
„M a re k “ . „Sewer“  i „W acław “ .

W  dokumentach W iN-owskieh 
znajdujem y m nóstwo konkre t- j 
nych m ateria łów  potw ierdzają- j 
cych w  pe łn i tę ocenę. Stajem y J 
tu wobec prawdziwego „k łopo - j 
tu z powodu bogactwa“  — ty le  j 
mamy w  nich fak tów  i szczegó- j 
łów  a każdy odzwierciedla w  j 
sposób n iezwykle jaskraw y zgni- j 
liznę reakcyjne j em igracji.

Weźmy k ilk a  przykładów . j
Do „Kosa“  pisze członek 

k ie row n ic tw a emigranckiego i 
„S tronn ic tw a  Narodowego“ , w ie- i 
lo le tn i działacz endecki M arian | 
M atłachowski. Co m ów i on o 
„prezesie“  tego emigranckiego j 
„s tronn ic tw a “ , p. Bieleckim?

„B ie leck i należy do tych, dla I 
których po lityka  to nie zasady j 
czy program, ale doraźna ko- j 
rzyść".

Oto ja k  charakteryzu je M atła - ! 
chowski „działa lność" B ie leckie­
go w  tzw. „rządzie" B ora-K o- j 
morowskiego:

„B ie leck i za cenę w a lk i z in ­
nym i stronn ictw am i i współu­
działu w gangsterce. jaka  sie za­
częła wkradać w tym  czasie w 
finanse publiczne na em igracji, 
uzyskał dla swych protegowa- i 
nych sporo nowych posad oraz 
podreperował finanse, k tó rym i i 
dysponował i to de lika tn ie  się 
wyrażając na drodze budzącej | 
dużo wątpliwości... B ie lecki tak 
był zajęty obsadzeniem k ilk u -  j 
dziesięciu posad przez partyey- >

powanie w  gangsterce finanso­
wej, że stronn ictw u jego nie 
starczyło w  tym  czasie energii 

j do pracy na innych polach a w 
! szczególności w  resorcie oświa­

ty  k ierowanym  przez prof. Fol- 
! kierskiego...“

B ie leck i pok łóc ił się z sana- 
| cją, ustąpił z „rządu“ . A le  k łó - 
j tn ia  to nie zerwanie. Niech mó- 
i w i znowu M atłachowski:

„Sanacja obsadziwszy rząd,
] podjęła akcję śledztw finanso­

wych, w  w yn iku  których zdo­
była dowody i protokoły, które 

I s tw ie rdz iły  bezspornie, że o l­
brzym ie sumy pieniędzy pub li­
cznych znalazły się bezprawnie 

j w kieszeniach pp. Bieleckiego i i 
Berezowskiego... U prze jm i pano- 

: w ie z sanacji spraw tych na \ 
św iatło dzienne nie w yw lek li,

! ograniczyli się ty lko  do dyskret­
ne j akc ji szantażu...“

Oto obraz endeckiego „dyk ta - I 
| to ra “  emigranckiego: geszef- j 
1 eiarz, kom binator, uzależniający i 
! swych „ko legów “  party jnych od j 
! siebie przy pomocy ukradzio- j 

nych pieniędzy,
A  konkurencja  endeków — j 

i sanatorzy?
Maciołek pisze o sztabie A n - ] 

dersa:
„F inansowo M ontownia jest ! 

I na wykończeniu. Od A rtu ra  j 
i (Andersa) nie dostaną nic, do- 
I stanie czegoś od Kamińskiego i 

(byłego skarbnika „rządu“  lon ­
dyńskiego, k tó ry  samowolnie 
gospodarzy jego funduszam i — j 

| red.) bezpośrednio jest tru d ­
niejsze dia nich niż dla nas.

! Na odcinku obcym zaintereso- I 
w'ania sią n im i nie ma i nie 

; będzie do czasu rozpoczęcia kon- j 
; f l ik tu . To są istotne powody, dla !
I których nie m ają żadnych pra- i 
wie szans ’na uzyskanie pomocy 
finansowej ani odpowiednich u- 

i iatw ień... M ontownia idzie na 
b e z p o ś r e d n i e  przyjęcie j 

i pomocy przez nas od obcych !
| (mowa o obcych w yw iadach: i 
I am erykańskim , angie lskim  i  in -  j 
I nych — red.). Chce nam |
! też w  tym  k ie runku  pomagać, j 
ale chce też mieć p rzy  okazji |

] zapewniony swój udział dla sie- 
| bie. Od czasu rozmowy z B art- 
! kiem  (Bokszczanin) obniży li 
l swoje apetyty z dwóch trzecich 
! do polowry a nawet i n iże j".

In n y m i słowy: Anders i  Ko- 
; pański nie m ają co sprzedać 
bezpośrednio w yw iadow i ame- 

; rykańskiem u, więc sprzedają 
i Am erykanom  „organizacje W iN  
; w k ra ju “ , żądając za pośrednic- 
! two sutego „porękawicznego“ . 
j Hersztowie W RN na odm ia- 
[ nę finansowani są przez w y ­
w iad am erykański „kana łem “ 
Irv ing a  Browna, przedstaw i­
ciela am erykańskich reakcy j­
nych zw iązków  zawodowych na 
Europę.

A  M iko ła jczyk?
Zarówno M aciołek ja k  i in-1 

n i jego kom pani starają się o-; 
szczędząc M iko ła jczyka  'w  swej j  
korespondencji do k ra ju . U w a -! 
żają go za swego „ideowego“ 
przywódcę. A le  z cytowanych 
przez nas raportów  o rozmo- j 
wach z M iko ła jczyk iem  — z jego 
w ypow iedzi, dotyczących p e rs -: 
pek tyw  wojennych i  Z iem  Od- j 
zyskanych jasno w yłan ia  się o-1 
brąz jeszcze jednego na jm ity  
im peria lis tów  am erykańskich, 
wroga narodu, podżegacza w o­
jennego, gotowego do wydania 
na łup  im peria lizm u niem iec­
kiego naszych Ziem  Zachod­
nich.

Wszystko to świadczy o się­
gającej niesłychanie głęboko j 
zgniliżn ie m ora lne j całego obo- i 
zu reakcyjnego. Posady i pie- j 
niądze, oto o co toczą się em i- ; 
granckie spory, w  im ię  czego j 
trw a  bez przerw y na reakcyjne j 
em igracji wzajemne podgryza­
nie się i podkopywanie się pod j 
siebie, wygryzanie się u  Angli-1 
ków  i Am erykanów.

Ta głęboka demoralizacja wy-1 
n ika ze społecznej treści reak-1 
cy jne j em igracji.

Maciołek, bandyta i szpieg 
ale n iezły obserwator pisze o 
swych wspóln ikach na em igra­
c ji do swych w spóln ików  w  
k ra ju . W  jednym  ze swych l i ­
stów tak charakteryzu je reak­
cyjna. em igrację: „Jeże li chodzi 
o w ars tw y decydujące o ob li­
czu życia publicznego i form o-

wanie opinii, to na czoło emi­
gracji wysuwają się oficerowie, 
dalej urzędnicy państwowi i 
tzw. sfery posiadające (ziem iań- 
stwo). Jeśli chodzi o ludzi pier­
wszej kategorii to trzeba tu 
stwierdzić, że caiy ich byt był 
związany z legalizmem (tj. z sa­
nacją —- przyp. red)... Są między 
nimi i tacy co jeszcze liczą nie 
tylko na emerytury, ale nawet 
na częściowe zwroty pensji, 
gdyż uważają się za ludzi pozo­
stających w służbie, państwo­
wej.“

„K la sy  posiadające“ — ob­
szarnicy i w ie lcy kap ita liśc i o- 
raz ich rzecznicy — dygn ita ­
rze sanacyjni w o jskow i i  c y w il­
n i — oto elem enty określa ją­
ce oblicze reakcyjne j em igracji. 
Są to elementy, które, jako k la ­
sa, przestały już  istnieć u nas 
w  k ra ju . Rewolucja ludowa w y ­
właszczyła ich z fa b ryk  i  fo l­
warków , pozbawiła ich wysokich 
pensji, które o trzym yw a li za 
w ysługiwanie się w ie lk iem u ka ­
p ita łow i. Ten ich klasowy cha­
rak te r określa ich po litykę , le­
ży u podstaw tego ob rzyd liw e­
go zw.yroonienia, jakiego tak  
w ym ow ny obraz kreślą nam do­
kum enty W iN-owskie.

B y li kap ita liśc i i obszarnicy
— dzisiejsza e lita  reakcyjne j 
em ig rac ji — nienawidzą Pol­
ski Ludowej, nienawidzą ludu 
polskiego, rządzącego swobod­
nie fab rykam i i ziemią, z k tó ­
rych oni tak długo ciągnęli do­
chody bez pracy. G otow i są do 
każdej zbrodni, każdego ła jdac­
twa i każdej zdrady, byle po­
wrócić do fa b ryk  i fo lw arków , 
byle móc znów żyć z cudzego 
trudu.

B y li kap ita liśc i i  obszarnicy
— dzisiejsze w ypędki em igra­
cyjne —- zawsze tra k to w a li na­
ród jako dojną krowę. Dziś k ie ­
dy naród zrzucił iph jarzm o, 
s ta li się jego ja w n ym i w roga­
mi. W  im ię  swych klasowych in ­
teresów dzia ła ją na szkodę P o l­
ski.

B y li kap ita liśc i i  obszarnicy, 
dzisiejsze w y rz u tk i em igracyj­
ne zawsze ż y li z cudzej pracy. 
N ie um ie ją  żyć uczciwie, w łas­
nym  trudem  um ysłow ym  czy 
fizycznym . Gdy skończyły się 
dla n ich  m ożliwości ciągnięcia 
bezpośrednio zysków z ludu 
polskiego, szukają dróg zapew­
nien ia sobie ła tw e g o . życia ko ­
sztem oddawania am erykańskim  
i  w szelkim  in nym  im p e ria li­
stom usług wyw iadowczych 
przeciwko Polsce.

Na zaniedbanych, długo nie- 
sprzątanych śm ietn ikach m no­
żą się szczury. Szczury, k tó re  
żyw ią się w szelkim  śmieciem 
i  gryzą się m iędzy sobą o co 
tłustsze kąski. Również na 
śm ie tn iku  reakcy jne j em ig rac ji 
u w ija ją  się szczury, gryzące się 
m iędzy sobą o łup, rzucające 
się na każdy ochłap, k tó ry  w y­
grzebią. T y m i szczurami 3ą 
hersztowie reakcyjnych kliczek 
politycznych.

Szczury są jednak szkodliwe, 
a n iekiedy nawet niebezpiecz­
ne dla ludzi. Szczury roznoszą 
zarazę, przyczyn ia ją niejedną 
szkodę swą żarłocznością. D la ­
tego .jeśli, idzie o zwykłe szczu­
ry, przeprowadzamy od czasu 
do czasu akcję deratyzacji — 
odszczurzania.

Szczury w  ludzk ie j postaci, 
uw ija jące  si? na śm ie tn iku  re­
akcy jne j em igracji, są od zwy­
k łych  szczurów śm ietn ikowych 
nie ty lko  o w iele obrzydliwsze, 
ale także o w iele szkodliwsze. 
M ają zęby zatrute jadem  w ro ­
gości do Polski, gryzą się nie 
ty lk o  m iędzy sobą — us iłu ją  
gryźć nas, lud polski, us iłu ją  
szkodzić naszemu budownictw u. 
Te am erykańskie szczury w  
ludzk ie j postaci ,są roznosicie- 
lam i niebezpiecznych zaraz — 
sabotażu, dyw ers ji, ^szpiego­
stwa.

Dlatego nie dosyć jest odw ró­
cić się od nich z obrzydzeniem. 
Dlatego trzeba być czu jnym  wo­
bec tego co robią, a gdyby k tó ­
ryś z n ich spróbował wyciągać 
do Polski swą łapę — ciąć 
po nie j bezlitośnie. Dlatego 
trzeba uważnie śledzić za ich 
zbrodniczym i dz ia łan iam i i  u- 
n ieszkodliw iać każde ich poczy­
nanie.

M. RAJEW SKI

Wi adomośc i  s p o r t o w e
Znlniprze-sporlmvcy meldują o -swych osiągnięciach 

Marszalkowi Rokossowskiemu
W A R S Z A W A  (P A P ). W zw ią zku  

z zakończen iem  1952 r. czo ło w i sp o r­
to w c y  Lud o w eg o  W o jska  P o lsk iego  
z ło ż y li W iceprezesow i R ad y  M in i­
s tró w  M a rs z a łk o w i P o lsk i — K o n ­
s tan tem u  R okossow sk iem u  m e ld u ­
n ek , w  k tó ry m  donoszą o da lszych  
postępach, ja k ie  p o c z y n ili w  m i­
n io n y m  okres ie .

A kadem ickie m istrzostwa  
Polski w  hokeju

15 bm . rozpoczą ł się na lo d o w is k u  
AZS w  W arszaw ie  o gó ln o p o lsk i tu r ­
n ie j h o k e jo w y  o m is trz o s tw o  A k a ­
d e m ick ie g o  Z rzeszen ia  S portow ego  
U dz ia ł b io rą : P o lite c h n ik a  (W -w a), 
W SE (K a to w ice ), W S I (Poznań) i 
U M K  (T o ru ń ).

W p ie rw s z y m  meczu s p o tk a ły  się 
d ru ż y n y  p re te n d u ją c e  do ty tu łu  m i­
s trzo w sk ie g o . P o lite c h n ik a  (W -w a) i 
W SE (K a to w ice ). Z w y c ię s tw o  o d ­
n ios ła  d ru żyn a  sto łeczna 4:1 (1:1. 0:0, 
3:0).

C W K S  —
O W K S  (Bydgoszcz) 12:5

P rze byw a jąca  na P om orzu  d ru ż y ­
na h o k e is tó w  C W K S  rozeg ra ła  to ­
w a rz y s k ie  s p o tka n ie  z O W K S  (B y d ­
goszcz) odnosząc po ła d n e j grze 
zw y c ię s tw o  12:5 (4:3, 5:0. 3:2).

R ozgryw ki hokejowe  
w  ZS R R

] P o d k re ś la ją c  na w s tę p ie  don ios łą  
ro lę  k u lt u r y  f iz y c z n e j, k tó ra  ro z w i­
ja  się d z ię k i t ro s k liw e j op iece rzą ­
du, p a r t i i  i  dow ó d z tw a , d z ię k i 
w s p a n ia ły m  w a ru n k o m , ja k ie  s tw o ­
rz y ła  w ładza  lud o w a  o raz  u w y p u ­
k la ją c  w ie lk ie  k o rz y ś c i, ja k ie  p rz y ­
noszą dośw iadczen ia  p rz o d u ją c y c h  
w  św ięc ie  s p o rto w c ó w  ra d z ie ck ich  
— czo ło w i s p o rto w c y  W o jska  P o l­
sk iego  piszą m . in . w  m e ld u n k u :

Na bazie  m asow ości sp o rtu , o 
k tó re g o  p ow ażnym  ro z w o ju  ś w ia d ­
czy zd ob yc ie  o dznak SPO przez 
70 p roc . ogó lnego stanu ż o łn ie rz y  
L ud o w eg o  W o jska  oraz uzyskan ie  
k las  s p o rto w y c h : m is trz o w s k ie j,  I, i I I  i 1!I p rzez 3611 za w o d n ik ó w , w y -  

| ras ta ją  coraz to  n o w i u ta le n to w a n i 
| sp o rto w cy .

W  o p a rc iu  o m łod e ’ k a d ry  zaw od- 
I n i cze z d o b y liś m y  w  ro k u  1952 d ru -  
j  żynow e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  10 d y ­

s c y p lin a ch  sp o rtu .
W r. 1952 zosta ły  p ob ite  102 re k o r-  

j d y  W o jska  P o lsk iego. 52 re k o rd y  
I P o ls k i i  1 re k o rd  św ia ta .

P ion  sp o rtu  W o jska  P o lsk ie g o  re -

! p re z e n tu je  4 zas łużonych  m is trz ó w  
sp o rtu , 23 m is trz ó w  sp o rtu . W  ro k u  j 1951 p o s ia d a liśm y  cz te rech  zasłużo- 

j n y c h  m is trz ó w  s p o rtu  i  cz te rech  m i­
s trzó w  sportu .

W 1952 r . 25 z a w o d n ik ó w  osiągnę­
ło  w y n ik i  ró w n a ją c e  się k la s ie  m i­
s trz o w s k ie j, a 198 k la s ie  p ie rw sze j.

W  za kończen iu  m e ld u n k u  c z y ta ­
m y :

„M y ,  czo ło w i s p o rto w c y  W. P. za­
p e w n ia m y  Was, O b y w a te lu  M a r­
sza łku , że n ie  p o p rze s ta n ie m y  na 
d o tych czaso w ych  o s iągn ięc iach , lecz 
b ędz iem y w  da lszym  c iągu  su m ie n ­
n ie  i u c z c iw ie  p raco w a ć  nad  p o d ­
n ie s ie n ie m  w y n ik ó w  i k w a l i f ik a c j i  
s p o rto w y c h , nad p o d n ies ie n ie m  

i u św ia d om ie n ia  p o lity c z n e g o  i  w y -  
j szko len ia  b o jow ego , b y  m óc god - 
| n ie  rep re ze n to w a ć  s p o rt L ud o w eg o  

W o jska  P o lsk ie g o , w y c h o w y w a ć  i 
p rzyspasab iać  m łod z ież  naszego k ra -  

j ju  do tw ó rc z e j p ra c y  nad re a liz a c ją  
I w ie lk ie g o  p la n u  6 -le tn ie g o  o raz  do 
| o b ro n y  g ra n ic  naszej u k o ch a n e j 0.1- 
; czyzn y  — P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite j 
I L u d o w e j“ .

Przed marszem patro low ym  „O statn im  szlakiem  
gen. W a lte ra “

W V I roczn icę  ś m ie rc i gen. K a ro ­
la  Ś w ie rcze w sk ie g o  Z a rząd  W o je ­
w ó d zk i Z M P  w ra z  z w o je w ó d z k im  
K o m ite te m  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  
R zeszow ie o rg a n iz u je  m arsz  p a tro ­
lo w y  z Rzeszowa do J a b ło n k i.

i O s ta tn io  o d b y ło  się  posiedzen ie  
| o rg a n iz a c y jn e  p rz e d s ta w ic ie li zrze­

szeń s p o rto w y c h , o rg a n iz a c ji spo- 
I łeczn ych  i  p o lity c z n y c h , na k tó -  
| r y m  p o w o ła n o  k o m ite t  m a rszów  

p a tro lo w y c h  „O s ta tn im  sz lak ie m  
1 gen. W a lte ra “ .

P ro w a d zą cy  d o tychczas w  ta b e li 
zespół CDŚA dożna ł w  s p o tka n iu  z 
D ynam o  (M oskw a) n iespodz iew ane j 
p o ra ż k i 2:7. D ru ż y n a  D yna m o  w y ­
k a z u je  obecn ie  bardzo  dobrą  fo r ­
mę, w  I I  ru n d z ie  ro z g ry w e k  n ie  
p rzeg ra ła  jeszcze żadnego m eczu.

Po 12 g rach  na czele ta b e li z n a j­
d u ją  s ię: CDSA. WWS i D ynam o  
(M oskw a), k tó re  m a ją  po 18 p k t. 
Tę samą ilość  p u n k tó w  zdoby ła  
także d ru żyn a  S k rz y d ła  S ow ie tów , 
m a jąca  o 1 grę  m n ie j

Harcerze szczecińscy przygotow ują się do igrzysk  
zim owych

M łod z ież  ha rce rska  w o j. szczecin- . szko lne  i d ru żyn o w e . D z ię k i dob re ] 
skiego p rz y g o to w u je  się do o g ó ln o - i p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j P K K F  i Z a rzą - 
p o ls k ic h  z im o w y c h  ig rz y s k  h a rc e r-  | du P o w ia to w eg o  Z M P  w  p ow ie c ie  
sk ich , k tó re  odbędą się 25 — 28.11. | g r y f ic k im  o d b y ły  się ju ż  ig rz y s k a  
w  K ry n ic y .  j p ow ia to w e .

W y k o rz y s tu ją c  m ro źną  pogodę j B a rdzo  su m ie n n ie  p rz y g o to w u je  
d ru ż y n y  h a rce rsk ie  w  m ias teczkach  | się do ig rz y s k  ró w n ie ż  m ło d z ie ż  
i  w s iach  szczec ińsk ich  o d b y w a ją  I h a rce rska  w  Szczecinie, 
tre n in g i i  o rg a n iz u ją  e lim in a c je  l
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Artyści polscy o swych wrażeniach 
z pobytu w Moskwie

A rtyśc i polscy, którzy wczora j pow róc ili 
do k ra ju  ze Zw iązku Radzieckiego, podzie­
l i l i  się z przedstaw icie lem  „T ry b u n y  Lu du “ 
sw ym i w rażen iam i z pobytu  w  Moskwie, 
z występów, z serdecznego przyjęcia  jak ie  
zgotowało im  społeczeństwo radzieckie, a w 
pierwszym  rzędzie z niezapomnianego w y ­
stępu w  Teatrze 'W ielkim  w  Moskwie, na 
któ rym  obecny b y ł na jw iększy przy jac ie l 
naszego narodu, wódz całej postępowej ludz­
kości —  towarzysz Stalin.

Poniżej d ruku jem y w ypow iedzi artystów .

W ieemin. Jan Wilczek

Polscy artyści pow rócili do ojczyzny z za­
szczytnym plonem w ie lk ich  sukcesów w  stolicy 
Zw iązku Radzieckiego, uwieńczonych reprezen- i 
tacy jnym  koncertem w  Teatrze W ie lk im , k tó ry  
zaszczycił swoją obecnością towarzysz S ta lin  i je ­
go na jb liżsi współpracownicy, przedstawiciele i 
k ie row n ic tw a pa rtii i rządu.

Występy naszych artystów, które spotkały się 
z o fic ja lnym  podziękowaniem rządu radzieckie­
go i zasłużyły na zaszczytną nagrodę, są nie ty lk o  
w ie lk im  wydarzeniem w  naszym życiu k u ltu ra l­
nym  i artystycznym , ale stanowią doniosłe w y ­
darzenie polityczne.

Przyjęcie, jak ie  zgotowało naszym artystom  
społeczeństwo radzieckie, stało się jeszcze je d ­
nym  dowodem braterstwa m iędzy naszymi na­
rodam i — stało się przejawem  te j zasadniczej, 
pogłębiającej się z każdym dniem wspólnoty k u l­
tu ra lne j świata pokoju, k tórem u przewodzi W ie l­
k i S ta lin — wspólnoty, k tó re j źródłem s iły  jest 
wspólna idea rozw oju i  rozkw itu  k u ltu ry  naro­
dów w  im ię pokoju, postępu i socjalizmu, prze­
c iw ko  rozkładow i, ja k i niesie im peria lizm .

G łębokie zrozumienie poważnego znaczenia 
polskich występów w  M oskwie, znalazło wyraz 
w  wypow iedziach artystów .

M łodzież z zespołu „Mazowsze“ , k tó ra  występ 
w  Teatrze W ie lk im  przeżyła szczególnie głęboko, 
zadeklarowała, że uczyni wszystko, aby przeka­
zać swoje uczucia i  w rażenia ja k  najszerszym 
kołom  m łodzieży po lskie j i  ze zdw ojonym  za- j 
palem przystąp i do pracy, aby jeszcze w yże j j 
podnieść poziom artystyczny zespołu.

Sukces ja k i odniosła polska sztuka w  ostat- | 
n ich tygodniach w  sto licy Zw iązku Radzieckie- I 
go będzie na pewno poważnym  bodźcem do j 
dalszej pracy naszych a rtys tów  w szystkich dzie- j 
dżin sztuki, rozum iejących głęb iej i lepie j przo- j 
dującą ro lę k u ltu ry  radzieckiej, ugruntow anej | 
na ide i bra terstw a z w szystkim i narodam i -— j 
k u ltu ry  radzieckie j, k tó ra  przoduje w  walce 
o postęp ludzkości i o pokój.

I siał bisować. Równie gorąco ja k  w  salach kon- 
| certowych przyjm owano nas w  moskiewskich 

zakładach pracy, w  Zakładach ..ZIS“ i w Akade- 
| m ii W ojskowej im . Frunze. Najgłębszym, 

niezapomnianym przeżyciem byl nasz występ 
i w  Teatrze W ie lk im  w  obecności największego 
i przyjacie la Polski — W ielkiego Stalina.

Tadeusz Szeligów «ki
| W rozmowach z w yb itn ym i m uzykam i i kom - 
! pozytorami radzieckim i Szostakowiczem. Cha- 
[ czaturianem i • innym i, w iele czasu poświęciliśm y 
roztrząsaniu zagadnień realizm u socjalistycznego 
w muzyce. Rozmowy te, które pogłębiły naszą 
wiedzę muzyczną i rozszerzyły horyzonty, będą 
w ie lką  pomocą w naszej dalszej pracy twórczej.

Artyści radzieccy i społeczeństwo bardzo ży­
wo interesują się polską twórczością muzyczną, 
zarówno klasyczną ja k  i współczesną. Szczegól­
nie interesują się twórczością Panufnika. Ba- 
cewiczówny, Mycielskiego.

Po raz. pierwszy w życiu w idzia łem  Moskwę, j 
To, co na jbardzie j mnie tam uderzyło, to nie- j 
bywałe bu jne życie artystyczne. Moskwa jest j 
w ie lk im  ośrodkiem k u ltu ry  muzycznej.

Halina Czerny - Stefańska— ......... ..... ........ t ________ _______  \
Z każdorazowego pobytu w  Związku Radziec- 

| k im  wracam  pod silnym  wrażeniem. Ten w y- 
j jazd by ł moim  trzecim  z kolei. W yniosłam  z n ie­

go w ie le  pięknych- wzruszeń artystycznych. W y- 
! starczy wym ienić, że słyszałam wspaniałego i 
I skrzypka radzieckiego, ojca zwycięzcy w  Kon- 
I kurs ie  im. W ieniawskiego — Dawida Ojstracha, j 

W idzie liśm y k ilka  przedstawień operowych i ba- : 
letowych.

W ystępy przed w rażliw ą, żywo reagującą pu- ! 
blicznością radziecką by ły  dla nas zawsze w ie l- j 
k im  przeżyciem. Terenem naszych występów 
była  Moskwa. Dałyśm y z Wandą W iłkom irską  | 
dwa recitale w  sali Konserwatorium . M ój pi'o- i 
gram  składał się z u tw o rów  Beethovena i  Cho- 
pina. Oprócz tego grałam  w  sali im. Czajkow- ! 
'k iego  w ariacje  symfoniczne Franka z orkiestrą j 
F ilh a rm on ii pod dyrekcją  N iebolsina oraz w  ra- | 
d io koncert M ozarta A -d u r  z o rk iestrą  Radio- | 
kom ite tu  pod dyr. Kowalowa. W szystkie kon-1 
certy odbyw ały się przy szczelnie wypełn ionych | 
salach, a publiczność przyjm ow ała nas bardzo j 
serdecznie i zmuszała do w ie lokro tnych bisów. | 
Wśród słuchaczy znajdowali się n a jw y b itn ie j-  j  
si m uzycy radzieccy: Szostakowicz, Chaczaturian, j 
ojciec i  syn O jstrachowie, Oborin, Kogan i w ie - j 
lu  innych, k tó rzy  serdecznie po koleżeńsku nam i 
g ra tu low ali i  d z ie lili się z nami swym i spostrze­
żeniami.

Walerian Bierdiajew
N ajs iln ie jszym  m oim  przeżyciem, którego do­

znałem wśród w ie lu  serdecznych wzruszeń 
W M oskw ie b y ł fa k t obecności wodza-postępo­
w e j ludzkości Józefą S ta lina i  jego najb liższych 
współpracow ników  na naszym koncercie w  Tea­
trze  W ie lk im .

S ta lin  za ją ł m iejsce w  loży, na parterze, tuż 
p rzy  orkiestrze. Rozumieliśmy, że przybycie 
Józefa S talina to n iezw ykłe wyróżnien ie  i w ie l­
k i zaszczyt, ja k i spotkał k u ltu rę  i sztukę polską.

W ystępowaliśm y w  teatrze, w  salach koncer­
towych i  w  w ie lk ich  zakładach pi'acy. Wszędzie 
uderzała nas wysoka k u ltu ra  muzyczna ludzi 
radzieckich, głębokie zrozumienie i odczucie 
m uzyk i polskie j.

Dużym  powodzeniem cieszył się „S tra ­
szny D w ór“  M oniuszki. Duży sukces odniosła 
również opera „B orys Godunow“ Musorgskiego, 
w  k tó re j w  ro li Borysa w yró żn ił się Edmund 
Kossowski.

W  M oskw ie byłem  na długo przed wojną. Nie 
poznałem teraz sto licy ZSRR. Im ponuje swą 
wspaniałą rozbudową. Wszędzie okazywano nam 
wzruszającą serdeczność, w ita jąc  nas jak  przy­
jaciół.

Tadeusz Sygieijński
Publiczność radziecka przyjm owała nas nie­

bywale serdecznie podczas wszystkich naszych 
występów w  Moskwie. Zespól w ie lokro tn ie  rnu-

Najsiln ie jszym  naszym pi'zeżyciem w  Moskw ie 
b y ł uroczysty koncert zbiorowy w  Teatrze W ie l­
k im  w  M oskwie. Spotkał nas ten w ie lk i za­
szczyt, że w ystępow aliśm y w  obecności Józefa 
S ta lina i  członków rządu radzieckiego. Grając 
w  obecności S ta lina zdawałam sobie sprawę, że 
zaszczyt, k tó ry  nam przypad ł jest wyróżnien iem  
całej sztuk i polskie j.

Wanda W iłkomirska

Publiczność radziecka odznacza się wysoką 
ku ltu rą  muzyczną. M ie liśm y możność przekonać 
się o tym  na wszystkich koncertach, zarówno 
w  salach koncertowych ja k  i podczas występów 
w  zakładach pracy. Na jw iększym  naszym prze­
życiem w  M oskw ie b y ł koncert, na k tó ry  p rzy ­
b y ł Józef S ta lin  w raz z przedstaw icie lam i rządu 
radzieckiego.

Edmund Kossowski
W racam z gościnnych występów w  Moskwie 

pełen wrażeń i podziwu dla narodu radzieckiego. 
To co zobaczyliśmy na własne oczy pozostanie 
nam na długo w  pamięci. Tam zobaczyliśmy- 
i  zrozum ieliśm y, że naród radziecki tak  ja k  umie 
wznosić wspaniałe budowle kom unizm u, tak sa­
mo um ie kochać sztukę i stworzyć je j odpowied­
nie w a ru n k i dla stałego rozwoju. Wrażenia ja ­
k ie  w yw ieźliśm y z K ra ju  Rad są dla nas w ie l­
k im  przeżyciem i  bodźcem do pracy na p rzy ­
szłość.

Obrady Biura 
Wykonawczego 

Międzynarodowej 
Federacji Zw. Zaw. 

Nauczycieli
(f) Dnia 15 bm. w  siedzibie 

Zarządu Głównego Zw iązku Za­
wodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego w  Warszawie rozpoczęły 
się obrady B iu ra W ykonawcze­
go M iędzynarodowej Federacji 
Zw iązków Zawodowych Nau­
czycieli (FISE) — departam ent 
Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych. (PAP)

Konierencśa
księży szczecińskich
(f) W dniu 13 bm. obradowa­

ło w  Szczecinie rozszerzone Ple­
num  Okręgowej K om is ji K się­
ży przy ZBoW iD, na k tó rym  
szeroko omówiono obrady i u - 
chwały Kongresu Narodów w  
Obronie Pokoju w  W iedniu. Po 
referacie ks. Jana Czarneckiego 
w yw iązała się szeroka dyskusja.

Po zapoznaniu się z uchwa­
łam i Kongresu Narodów, rozsze­
rzone Plenum K om is ji Księży 
p rzy ję ło  jako wytyczne swej 
dalszej pracy włączenie wszy­
stkich księży zrzeszonych w 
Okręgowej K om is ji do a k ty w ­
nej pracy w  kom ite tach F rontu  
Narodowego.

Zebrani księża zapoznali się 
także i om ów ili u jaw n ione o- 
statnio fa k ty  w rog ie j działa lno­
ści n iektórych dosto jn ików  K u ­
r i i  B iskupie j w  K rakow ie  i  o- 
świadczenie złożone na ten te­
m at przez Episkopat Polski. 
Przestępstwa u jawnione w  K ra ­
kow skie j K u r i i B iskup ie j spot­
ka ły  się z ostrym  potępieniem 
księży szczecińskich, o czym 
świadczy przy ję ta  rezolucja, w  
k tó re j potępiają oni tych dostoj­
n ików  K u r i i K rakow sk ie j i  o- 
świadczają, że udzia ł ka to lików , 
a tym  bardziej duchowieństwa 
w  akc ji podziemnej i dyw er­
syjnej, wym ierzonej przeciwko 
interesom Polski Ludow ej jest 
sprzeczny z dobrem narodu, ja k  
również szkodliw y dla dz ia ła l­
ności Kościoła kato lickiego w  
Polsce. „M y  księża szczecińscy 
starać się będziemy w ykazywać 
naszą lo jalność wobec państwa 
jeszcze aktywnie jszą w spółp ra­
cą w  rea lizac ji wspaniałego 
Program u F rontu  Narodowego“ 
— oświadczają zebrani w  zakoń­
czeniu rezo lucji. (PAP).

Gdy instrukcja
przestaje być martwym papierem

Prolog te j h is to rii jest dosyć 
odległy, sięga bowiem końco­
wych miesięcy 1951 roku i po­
czątku 1952 r.

Zaczęło się ód tego, że stalo­
wnia — podstawowy oddział 
produkcyjny huty „.Jedność“  — 
nie wykonywała planów, często 
pozostając dość znacznie w ty ­
le za wskaźnikam i. I nawet, tru ­
dno powiedzieć, żeby nie sta­
rano się tam podołać zadaniom, 
żeby lekceważono sprawę pla­
nu. M im o to — nie wychodziło.

Pierwsze miesiące 1952 r. też 
nie przyniosły poprawy a ra­
czej pogorszenie sytuacji.

— Przecież cy fry  wskazują, 
że plan jest zupełnie w ykona l­
ny — g łow ili się w organizacji 
pa rty jne j, w dyrekc ji, na odpra­
wach. — Gdzież więc tk w i 
przyczyna? Za jak ie  ogniwo u- 
chwycić, by dotrzeć do sedna?

Zdania były podzielone, czę­
sto sprzeczne: a to, że zbyt ma­
łp jest wydajność z m etra kw. 
trzonu pieca lub też, że za du­
żo n ietrafionych wytopów, to 
znów, że średni czas sadzenia 
m artenów zbyt długi.

Czy rzeczyw iście pap ie rk i

Na jednej z narad, pod koniec 
| lutego, ktoś przypom n ia ł: in - 
| strukcje.

— Jakie instrukcje? — pyta- 
! no.

— Instrukc je  technologiczne i 
czynnościowe. Pierwsze okre-

! ślają w a runk i i sposoby pro- 
| dukc ji, drugie zaś m ów ią kto 
i co ma robić, za co jest kon- 

j kre tn ie  odpowiedzialny.
Ta narada była burzliw a. Cóż 

| to, papierkam i chcecie robotę 
| zastąpić? — protestowali n iektó- 
| rzy. W końcu jednak zdecydo- 
; wano — instrukc je , to rzeczy- 
i w iście ważne ogniwo.
| Na naradzie zapadło także 

postanowienie, że trzeba je 
i prędko z b iurek i ak t wycią- 
! gńąć na św iatło dzienne, spo- 
! rządzić brakujące ins trukc je  i 
w ja k  na jkrótszym  czasie do- 
prowadzić do załogi.

A le  — przestrzegał kom ite t 
zakładowy — doprowadzić mą- 

I drze, konkretnie. To znaczy — 
nie ty lko  wręczyć je w ytap ia - 
czom lub czadnicowym, ale za­
znajom ić ich z treścią in s tru k ­
c ji, szkolić i  kontro lować prze­
strzeganie.

Roman Harpiński

I  nie by ł rezultatem  odkrycia 
jakiegoś cudownego leku, lecz 
skutkiem  celowych i skoordy­
nowanych posunięć fakt, że pod­
czas gdy w  lu tym  stalownia da­
ła 91,14 procent planu to w y­
nik marca w ynosił już 103,15 
procent.

Jakież więc to były środki?
Na razie — nic rewelacyjne­

go. I w ogóle, gdy się rozmawia 
j z ludźm i huty „Jedność“ , tru - 
I dno od nich usłyszeć na przy- 
! kład zw rot „nasze osiągnięcia“ . 
! czy „odnieśliśm y sukces“ . Naj- 
I częściej m ów ią po prostu — 
| trzeba bjdo. to zrobiliśm y.
| A zrob ili tak. Przede wszy­
stk im  „o d k ry li“  już istniejące 
ins trukc je  i zaczęli o tym  mó­
w ić z załogą: na jp ierw  na ze­
braniach party jnych , na nara­
dach, potem na codzień — przy 
piecu oczekując na spust czy 
doglądając załadunku, przez ra ­
diowęzeł i na tablicach w yn i­
ków.

K ie row n ic tw o i organizacja 
pa rty jna  stalowni przyciągnęły 
do akcji personel techniczny, to 
znaczy m istrzów i przodowni­
ków zmianowych. Inny w ia tr 
pow ia ł na stalowni.

W skaźniki poszły w  górę

A kiedy od marca wskaźnik i 
poszły w górę, k iedy robotnicy 
zaczęli się mocno intereso­
wać tą ważną sprawą, k ie ro ­
w n ic tw o ani na chw ilę  nie po­
myślało, że można by już  spo­
cząć na laurach a przeciwnie 
— nadał ak tyw n ie  zajm owało 
się problemem in s tru kc ji.

Organizacja pa rty jna  wskazy­
wała: wciąż jeszcze zbył wiele 
jest u nas n ietrafionych w yto­
pów: można osiągnąć większą 
wydajność z trzonu pieców. 

Popracowali nad tym. P ie rw ­
szym etapem było sporządzenie 
brakujących in s tru kc ji tak, by 
ująć każdy proces p rodukcyj­
ny, każdą czynność — robota 
długa i żmudna. W ziął się za 
nią inż. Zygm unt M ie rn ik  — 
szef stalowni.

Nie rob ił tego oczywiście sam. 
Tezy — szczególnie in s tru kc ji 
czynnościowych — om awia ł 
wspólnie z doświadczonymi m i­
strzam i ja k  tow. W andzikiem,

Po powrocie z Moskwy

| z przodującym i wytapiaczami i 
I czadnicowymi ja k  tow. Gubała 
i czy Sznurfeil. Omawianie tych 
j spraw zajęło niejedną godzi- 
j nę, nieraz trzeba było nawra­

cać j zaczynać od początku.
Wreszóie koło października, 

b rakujące ins trukc je  by ły  goto­
we. I mimo, że opracowanie za- 

; ję ło k ilk a  miesięcy — dzięki 
j stałemu zainteresowaniu i po- 
| mocy organizacji p a rty jne j sta­
low ni i kom ite tu  zakładowego 

i — sprawa ta pozostawała wciąż 
żywa i aktualna.

Dlatego też praw ie natych 
j m iast po zakończeniu pierwsze- 
: go etapu, kom ite t zakładowy i 
; dyrekcja rzuciły wezwanie: — 
I rozpoczynamy.

W yglądało to jednak zgoła 
I prozaicznie. Było to po prostu 
| objęcie szkoleniem fachowym 
j całej załogi, gdyż k ie row n ictw o 
; zdawało sobie z tego jasno spra- 
| wę — nieodzownym warunkiem  
i rzeczywistego doprowadzenia 
! in s tru kc ji do robotników  było 
i dokładne zapoznanie ich z tre- 
I ścią in s tru kc ji, które — szcze- 
! golnie te. odnoszące się do tech- 
i nologii, bynajm nie j nie należą 
do najprostszych. Treść ich na 
razie była m niej w ięcej zrozu- 

I m iała dla m istrzów i starych 
j „wyjadaczy“  spośród załogi.

Szkolenie rozpoczęto. Prowa- 
! dz ił je  inż., Kubala w ten spo- 
; sób, że co tydzień po pracy bra ł 
jedną zmianę ze sta lowni i o- 

i m aw ia ł ze w szystkim i jedną in - 
| strukcję, wyjaśnia jąc na jzaw il­
sze je j ta jn ik i. ,

P ro jek t b y ł — zdawałoby się 
— słuszny. Jednak w  praktyce 
coś „n ie  grało“ . Na szkolenie 
przychodziło na jwyżej 30 pro­
cent zmiany, reszta zaś pod róż­
nym i pozorami po prostu „u ry ­
wała się“ . A nie byw ali zwy­
kle ci, których ins trukc ja  nie 
dotyczyła bezpośrednio.

— Cóż się stało? — zastana­
w ia li się towarzysze w  dyrekc ji 
i kom itecie zakładowym. — Po­
pe łn iliśm y jak iś  błąd.

N o w y  system  c h w y c i!

Błąd ten dostrzegł sam inż. 
Kubala.

— Zaczęliśmy od „wysokiego 
c“ . O m awiam y ze wszystkim i 
robotn ikam i ins trukc je , które 
dotyczą jedynie poszczególnych 
stanowisk, poszczególnych ro­
botników. Ci, z których pracą 
wiąże się dana ins trukc ja  przy­
chodzą, in teresują się. Innych 
to na razie nudzi, uważają to 
za niepotrzebne. Dlatego m usi­
my zm ienić metodę szkolenia.

Na odpraw ie w  dyrekc ji po­
stanowiono stworzyć małe g ru­
py szkoleniowe według agrega­
tów, to znaczy: pierwsi w yta- 
piacze — osobno, drudzy i trze­
ci — osobno, czadnicowi — o- : 
sobno itp.. przerabiając z n im i ; 
jedynie instrukc je , odnoszące 1

j się bezpośrednio do ich roboty, 
j To na początek. Potem ^koro
| zostanie zakończony ten .wstęp- 
! ny kurs", przejść na „wyższy 
stopień“, tj. węzłowe problemy 
omawiać wspólnie z salą zmia- 

■ ną.
To były ostatnie dni listopa­

da ub. r. Od początku grudnia 
szkolenie poszło nową metodą. 
I... chwyciło.

Dawniej — mówi mistrz Ru- 
rański — w naszej stalowni 
„straszyło". Tym postrachem 
były „wilki" (taka stal — do- 

; daje, wyjaśniając — która prze­
lewa się przez kadzie i marnu- 

j je się). Gdy przychodziły nowe 
gatunki, bywało nieraz, że nie 

; mogliśmy trafić wytopu — a to 
węgla za dużo. to znów historie 

; z fosforem. Doładowywało się 
wtedy odpowiednie surowce, 

| wytopy trwały po 16 godzin a 
przy spuście okazywało się, że 
stal nie mieści się w kadzi. 
Straszyły te „wilki", straszyły...

Obecnie przepędzono je. Prze­
pędziły je wcielone w życie in­
strukcje technologiczne.

Trochę liczb

W miarę jak instrukcje sta­
wały się wytyczną działania 
każdego mistrza i robotnika — 
pomimo trudności z jakim i wal­
czyła stalownia — plan był 
coraz wyżej przekraczany. Po­
równajmy: wrzesień — 108.7
procent, październik — 111,4
procent, listopad — 114,1 pro­
cent. a w grudniu... 22 grudnia 
ub. r. stalownia zameldowała o 
wykonaniu planu rocznego. Sty­
czeń br. rozpoczęła stalownia 
rytmicznie. Wykonanie planu 
I dekady w bm. było na wyż­
szym poziomie niż w ostatniej 
dekadzie grudnia ub. r.

Lecz nie tylko to. Niech da­
lej mówią liczby.

W lutym ub. r. wskaźnik 
wykorzystania metra kwadra­
towego trzonu pieca (ilość kilo­
gramów stali na jedną roboczo- 
godzinę z metra kwadratowego 
trzonu pieca) wynosił 158,3, zaś 
w październiku ub. r. — 187,2.

W styczniu ub. r. ilość nie­
trafionych wytopów wynosiła 
41,1 procent, w lutym — 31 pro­
cent, zaś w październiku — 13,9. 
W grudniu ilość ta jeszcze spa­
dła.

W lutym ub. r. zanotowano 
zaledwie 23 wytopów przyspie­
szonych. natomiast w paździer­
niku było ich 63 oraz 20 szyb­
kościowych.

Te liczby nie wymagają ko­
mentarzy. Nic też dziwnego, że 
w hucie „Jedność“ instrukcja 
technologiczna i czynnościowa 
już dawno przestała być „niepo­
trzebnym“ papierkiem, że spra­
wa ta stoi w centrum uwagi 
organizacji partyjnej i dyrekcji.

I  dlatego, że problem ten — 
jak wykazuje przykład huty 
„Jedność“ — ma tak poważne 
znaczenie, trzeba, by dyrekcje 
i organizacje partyjne innych 
hut zwróciły nań szczególnie 
baczną uwagę.

I i , bm ' P °w r° clU ćo k ra ju  artyśc i polscy, którzy b a w ili na gościnnych występach  tu M o­
skwie. ha zdjęciu: moment pow itania na dworcu; m in. Sokorski w  otoczeniu artystek zespo­

łu  „ Mazowsze “  F o t o  C A F  _  w d o w i ń s k i

Chłopi rzeszowscy kontraktują 
trzodę chlewną

RZESZÓW (kor. wl.). W po- d!u nadwyżkam i produktów roi- 
w iecie Krosno nastąpiło poważ- | niczych, po wykonaniu dostaw 
ne ożywienie kon trak tac ji trzo- obowiązkowych, w poważnrn 
dy chlewnej. M. in. po ogłoszę- . , ... poważnyn
n iu  nowych, korzystnych w arun- , s °Pn,u zmobilizowało chłopów 
ków  kon trak tac ji, chłopi z Chor- ! P facujących w  pow. Krosno dt 
ków k i zakon traktow a li—19 sztuk | Przyśpieszania rea lizacji wyzna- 

! trzody chlewnej, chłopi z K or- j czonych jm  planów dostaw 
i czyny — 11 sztuk, a chłopi z ’ żywca. W ykazały to ostatni« 
| M iejsca Piastowego — 10 sztuk. i dwa spędy, na których poda?

Zniesienie ograniczeń w han- I żywca była duża (c b ł )

O głębokie 
dorobku

W czasie trw an ia  historycz­
nego x r x  Zjazdu KPZR, cz łon­
kow ie naszej pa rtii i szerokie 
masy pracujące śledziły z 
ogromnym zainteresowaniem 
przebieg jego obrad. Słowa 
prawdy o sytuacji m iędzynaro­
dowej, o perspektywach rozwo­
ju  k ra ju  socjalizmu, o per­
spektywach w a lk i narodów ca­
łego świata przeciwko im peria­
listycznym  podżegaczom wo­
jennym . które padały z trybu ­
ny X IX  Zjaz.du, znalazły głębo­
ki oddźwięk wśród najszerszych 
mas pracujących, zagrzały je 
do w a lk i, um ocniły w nich w ia ­
rę w ostateczne zwycięstwo 
sprawy socjalizmu.

Nasz aktyw  pa rty jny  i bez­
pa rty jny. szukając najlepszych 
i, na jbardzie j sugestywnych a r­
gumentów w popularyzowaniu 
Programu Frontu Narodowego, 
w wyjaśnian iu  masom sensu 
styczniowej uchwały rządu, w 
demaskowaniu prób sączenia 
w rogie j propagandy — sięga 
do m ateria łów  X IX  Zjazdu, do 
genialnej pracy towarzysza 
Stalina p t.: „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR", do 
porywającego końcowego prze­
m ówienia towarzysza Stalina — 
do w ielkiego dorobku myśli 
m arksistowskie j, k tórą X IX  
Zjazd wzbogaci! teorię i p ra k ­
tykę światowego ruchu rewo­
lucyjnego, teorię i praktykę 
w a lk i najszerszych mas o po­
kó j i niezawisłość narodową.

Towarzysz B ie ru t na kra jow e j 
konferencji ak tyw u partyjnego, 
poświęconej sprawozdaniu de­
legacji KC PZPR z obrad X IX
Zjazdu wskazał, że: „F 
‘ najważniejszym zacli 
ganizacji partyjnych 
ezeniu kampanii wybc

Z X \  G A I) IN I E iN PA K I Y J W C H

przyswojenie przez aktyw partyjny 
ideologicznego XIX Zjazdu KPZR

H alenl\
I  s e k re ta rz  W o jew ó d zk ie g o

| przyswojenie wszystkim człon­
kom Partii, a poprzez nich naj- 

J szerszym masom pracującym 
j olbrzymiego dorobku ideologi- 
I cznego, jaki zawierają histo­
ryczne obrady X IX  Zjazdu Ko- 

] munistyezncj Partii Związku 
; Radzieckiego".

Realizacja uchwały sekreta­
ria tu  KC PZPR w spraw ie stu­
diowania podstawowych mate­
ria łów  X IX  Zjazdu KPZR oraz 

i pracy towarzysza Stalina „E ko­
nomiczne problemy 1 socjalizmu 

j w' ZSRR“ stała się punktem  
| w yjścia dla rozw inięcia szero­

k ie j kam panii ideologicznej w 
naszej w o jew ódzkie j organiz.a- 

j c ji pa rty jne j.
| Zorganizowanym i form am i 
j  studiowania m ateria łów  X IX  
| Zjazdu obję liśm y 1642 etato- 
i wych i nieetatowych ak tyw i- 
! stów party jnych (w tym  kadrę 
| towarzyszy zajm ujących kie- 
i rownicze stanowiska w apara- 
j cie państwowym  i gospodar- 
I czym) oraz 34.279 uczestników 
| kursów szkolenia partyjnego.
| Referat o dorobku X IX  Zjazdu 
om ówiony został na o tw artych 

| zebraniach podstawowych o r­
ganizacji pa rty jnych w miastach 

j i na walnych zebraniach człon- 
! ków pa rtii w gminach. O w ie l­
k im  zainteresowaniu m ateria­
łam i X IX  Zjazdu świadczy fakt.

| że w w ielu gromadach powiatu 
j ciechanowskiego, płockiego i so- 
chaczewskiego, gdzie nie ma 
naszych organizacji pa rty jnych 

j —- grupy bezpartyjnych chłopów 
stud iu ją  m ateria ły  X IX  Zjazdu.

W artyku le  n in ie jszym  chcę 
się podzielić doświadczeniami

Tilkow
K o m ite tu  W arszaw sk iego  PZPR

i naszej organizacji pa rty jne j z 
| przebiegu studiowania m ateria- 
| łów X IX  Zjazdu przez aktyw  
i pa rty jny  etatowy i nieetatowy 
szczebla wojewódzkiego, m ie j­
skiego i powiatowego.

*

Dwa miesiące trw a ją  już za­
jęcia w’ grupach sem inaryjnych 
zorganizowanych w Kom itecie 
W ojewódzkim , kom itetach po­
w iatowych i m iejskich. Na 

| szczeblu pow iatowym  i m ie j- 
| skini, poza pracowmikami apa­

ratu partyjnego, dołączono do 
! grup towarzyszy piastujących 
kierownicze stanowiska w PRN. 

i PUBP. ZM P itd. Zajęcia odby- 
j wa ją się co tydzień.

Pracą grup k ie ru ją  na jbar­
dziej zaawansowani teoretycz- 

| nie towarzysze. W Kom itecie 
W ojew ódzkim 1 są to przeważnie 

| k ie row n icy  wydziałów . W KP i 
j K M  — sekretarze. Szczególnie 
i dużą pomocą w prowadzeniu 
| zajęć były dla sekretarzy K P  
| i K M  dziesięciodniowe kursy 
zorganizowane w Kom itecie 
Centralnym . K ursy te pozwoli­
ły  sekretarzom pogłębić zrozu­
m ienie i przyswojenie zagad­
nień wysuniętych na X IX  Zjeź- 
dzie i wskazały im na w ie lk ie  
znaczenie nauk zaw artych w 
pracy towarzysza S ta lina i w 
m ateriałach Zjazdu dla podnie­
sienia poziomu i pogłębienia ca­
łokszta łtu naszej pracy p a rty j­
nej.

N a j  ważn ie.i szym za gadnie-
niem, które stanęło przed nami, 
była sprawa zapewnienia ma­

ksym alnie wysokiego poziomu 
zajęć sem inaryjnych. W tym  
celu na szczeblu wojewódzkim  
odbywają się co tydzień narady 
z k ie row n ikam i grup semina­
ry jnych , narady prowadzone są 
przez sekretarzy KW . Daje to 
możność stałej kon tro li postępu 
prac w grupach sem inaryjnych, 
obejmujących kadry szczebla 
wojewódzkiego, wyjaśnian ia  
trudnie jszych zagadnień i w ią ­
zania tem atyk i X IX  Zjazdu z 
p raktyką  naszej pracy p a rty j­
nej.

Gorzej przedstawia się spra- 
| wa jeś li chodzi o systematyczne 
| kierowanie przez K om ite t Wo­
jewódzki pracą k ie row n ików  
grup sem inaryjnych w K P  i 
KM . T u ta j nie zapewniliśm y 
sobie stałego instruktażu. Stąd 
też poziom zajęć sem inaryjnych 
w poszczególnych KM  i KP nie 
jest równy, a kontro la  przepro­
wadzana przez pracow ników  
KW  nie daje towarzyszom z 
kom ite tów  m ie jskich i pow ia­
towych dostatecznej pomocy, 

i Dobrze przebiegają zajęcia se- 
j m inary jne  w takich kom itetach 
: ja k  KP  Płock i KP M ława, na- 
| tom iast w  KP  Pułtusk i KP 
Grójec, na skutek słabego przy- i 
gotowywania się towarzy szy do i 
zajęć, dyskusja jest powierz- j 
chowna i sem inaria nie da ją i 
pełnych rezultatów .

Poważną rolę w okazaniu po­
mocy KP  i K M  odegrały od­
czyty lektorskie  dla aktyw u po­
wiatowego i miejskiego. Jed­
nakże odczytów tych było za 
mało. K om ite t W ojewódzki nie j 
wykorzysta ł dotychczas dużych 
możliwości, ja k im i rozporządza 

.Warszawa, jeś li chodzi c kadry 
posiadające poważne przygoto­
wanie teoretyczne i nie wystą­

p ił z in ic ja tyw ą, ażeby zorgani­
zować dla aktyw u powiatowego 
i m iejskiego serii odczytów na 
poszczególne tem aty X IX  Z jaz­
du.

*

W okresie studiowania m ate­
ria łó w  X IX  Z jazdu nasza orga­
nizacja pa rty jna , rea lizu jąc u - 

| chwałę B iu ra  Politycznego oce­
niającą kam panię wyborczą, 
prowadzi w a lkę o dalsze upo li­
tycznianie pracy pa rty jn e j i stałe 
podnoszenie poziomu ideologicz­
nego szeregów pa rty jnych . N ie- 

| dostateczny poziom ideologicz­
ny w ie lu  ak tyw is tó w  p a r ty j­
nych doprowadził do poważne-' 
go wypaczenia sty lu  pracy 
p a rty jn e j w  n iektó rych  kom ite ­
tach i organizacjach party jnych . 
W  K M  Żyrardów  i KP  Płońsk 
zaczęły zakorzeniać się b iu ro ­
kratyczne naw yki, metody ko­
m enderowania. zaniedbywanie 

i pracy po litycznej w  organiza- 
| c.jach pa rty jn ych  i  wśród mas, 
i odrywanie zagadnień gospodar- 
| czych od po lityk i.

Słabość pracy po litycznej, 
j niedostateczna w a lka  o podno- 
I szenie poziomu ideologicznego 
| członków pa rtii, stanowią g łów ­
ną przyczynę poważnego pozo- 

| stawania w  ty le  n iek tórych te- 
j renów województwa warszaw- 
| skiego w dziedzinie rea lizowa- 
| nia p o lity k i p a r ti i na wsi, zm ie- 
I rzającej do stałego podnoszenia 
i p rodukc ji ro lne j i rozw ijan ia  
| socjalistycznych fo rm  spółdziel- 
| czego gospodarowania. M am y 
j gm iny, gdzie w yraźnie daje się 
odczuwać uleganie n iek tórych 
członków p a rtii naciskow i w ro ­
ga klasowego, co powoduje — 
np. w  powiecie Ciechanów i  
G rójec — fa k ty  przenikania 
ku łaków  do spółdzielni p roduk­
cyjnych.

S tudiow anie m ateria łów  X IX  
Zjazdu jest ogromną pomocą w 
walce jaką prowadzim y o prze­
łam yw an ie  ideologicznych sła­
bości warszawskiej wojewódz­
k ie j o rgan izacji pa rty jn e j. Ze­
brania podstawowych organiza­
c j i  pa rty jnych , na k tó rych  w y­

b iera się delegatów na kon fe ­
rencje pa rty jn e  — konferencje 
powiatowe i  m iejskie, k tó re  już 
się odbyły, ja k  również ostat­
n ie  plenum K om ite tu  W oje­
wódzkiego, poświęcone omó­
w ien iu  pracy ideologicznej na­
szej organizacji pa rty jne j, w y ­
kazują ja k  duże znaczenie ma 
dla nas przyswojenie dorobku 

| X IX  Zjazdu.

Przebieg tych zebrań św iad­
czy, że towarzysze zaczynają 
wyciągać z X IX  Zjazdu p ra k ­
tyczne w n iosk i dla swojej p ra­
cy, że zaczynają lepie j widzieć 
perspektywę naszej w a lk i, le ­
p ie j uzbrajać się do przezwy­
ciężania trudności, lepie j rozu­
mieć w ytyczne plenum ów K o­
m ite tu  Centralnego naszej 
p a rtii odnośnie p o lity k i indu ­
s tria lizac ji, zagadnienia spójni, 
socjalistycznej przebudowy ro l­
n ic tw a i leninowsko - s ta linow ­
skich zasad budow nictw a par­
tyjnego.

Na plenum  K om ite tu  W oje­
wódzkiego n iektó rzy  towarzysze 
w y tkn ę li sekretarzom KW , że 
niedostatecznie za jm ują się w y­
chowywaniem  kierowniczego 
a k tyw u  kom ite tów  pow iatowych 
i m ie jsk ich , w y tkn ę li K om ite ­
to w i W ojewódzkiem u, że w  p ra­
cy poszczególnych jego w ydzia­
łów  jest dużo funkcjona lizm u, 
że pomoc i k ie row n ic tw o  K o m i­
tetu W ojewódzkiego często o- 
granicza się ty lk o  do k ie row ­
n ic tw a organizacyjnego.

I  sekretarz K P  Pruszków tow. 
Słota pow iedzia ł: „N ie  spotka­
łem się z tym , ażeby przy jeż­
dżający in s tru k to r wydzia łu 
organizacyjnego, czy ekonom i­
cznego K W  zapytał o pracę pre­
legentów, ag ita torów  i kon k re t­
nie pomógł w  tych sprawach“ . 
Sekretarz kom ite tu  fabrycznego 
„U rsusa" tow. K w ia tko w sk i k r y ­
tykow a ł w yd z ia ły  K W  za nie­
dostateczną pomoc okazywaną 
organ izacji p a rty jn e j na „U rsu ­
sie".

Ta głębsza i  bardzie j śmiała 
n iż  na poprzednich plenumach

| k ry ty k a  jest n iew ą tp liw ie  w y ra ­
zem przenikania coraz to głębiej 

j do świadomości ak tyw u  zrozu- 
j m ienia w ie lk ie j s iły  k ry ty k i —
I podstawowego instrum entu 
i przezwyciężania braków  i  s ła­
bości naszej pracy.

Ostatnie plenum Kom ite tu 
W ojewódzkiego zanalizowało 

; poważne b rak i w  pracy ideolo- 
j gicznej naszej organ izacji par- 
I ty jn e j: niedostateczną w alkę z 
prze jaw am i nacisku w rogie j 
burżuazyjne j ideologii, poważne 

. odrywanie codziennej roboty 
i związanej z realizacją zadań 
i gospodarczych od po litycznej 
i w a lk i z wrogiem klasowym .
I Plenum to wskazało jednocześ­
nie, w  oparciu o dorobek X IX  

| Zjazdu, na znaczenie codzienne­
go podnoszenia poziomu ideolo- 

j gicznego członków p a rtii, uzbro­
iło  organizację pa rty jną  do po­
stawienia na należytym  m ie j- 

■ scu w pracy pa rty jn e j zagad- 
j nień szkolenia partyjnego, pra- 
I cy _ ag itacy jne j i  ku ltu ra lno -o ­
św iatowej. Ta głębsza niż do­
tąd analiza znaczenia pracy :- 
deologiczne.j jest n iew ą tp liw ie  
świadectwem, że nasz ak tyw  

| p a rty jn y  głęboko przemyślał i 
wyciąga w nioski ze słów tow 
M alenkowa:

„Ten kto pozostaje w tyle 
pod względem ideologiezno- 
politycznym, kto żyje wyuczo- 

j nymi formułkami i nie wyczu­
wa tego, co nowe, ten nie potra- 

; fi orientować się dobrze w  sytu­
acji wewnętrznej i zewnętrznej, 
nie może i nie jest godzien stać 
na czele ruchu, ten prędzej czy 

| później zostanie przez samo ży- 
| cie wyrzucony poza nawias. T y l­
ko taki kierownik może stać na 
wysokości zadań naszej partii, 
który stale pracuje nad sobą, 
twórczo opanowuje marksizm- 

I leninizm,, wyrabia w sobie i 
kształtuje cechy działacza typu 
leninowsko-stalinowskiego".

*
S tud iowanie genialnej pracy j 

towarzysza S talina „Ekonom icz- i 
ne p rob lem y socjalizm u w  j 
ZSRR" oraz m ate ria łów  X IX  i 
Z jazdu uzbroiło naszą pa rtię  do i

| pomyślnego wprowadzenia w 
i życie uchwały Rady M in is trów  
. z 3 stycznia b r„ uzbroiło partię 
do lepszego zrozumienia ro li ja ­
ką w  okresie przejściowym  od 
kap ita lizm u do socjalizmu od- 
grywa sprawa umaęniania regu- 
lu jące j ro li państwa, w  szcze­
gólności w celu okiełznania ży­
w iołowego działania prawa w a r­
tości i w ykorzystanie tego p ra­
wa w  interesie socjalistycznego 
budownictwa. Pogłębianie w ie­
dzy ekonomicznej przez nasz 
a k tyw  pa rty jn y  pozwoli p ra w i­
dłowo realizować wszystkie za­
dania, w yn ika jące z doniosłej 
uchwały rządu, zadania dalsze­
go ograniczania i wyp ierania e- 
lenientów kap ita lis tycznych, za­
dania stałego podnoszenia roz­
woju gospodarczego naszego 
k ra iu  i stopy życiowej najszer­
szych mas pracujących

P raktyka studiowania mate­
ria łów  X IX  Zjazdu wykazała, że 
nie po tra filiśm y  dotąd tak zor­
ganizować sw o je j pracy, aby 
is tn ia ły  w a run k i dla systema­
tycznego podnoszenia swego po­
ziomu przez pracow ników  apa­
ratu partyjnego. W tej dziedzi­
nie zapoczątkowana poprawa 
w inna doprowadzić do tego. a- 
żeby każdy aktyw is ta  i pracow­
n ik  p a rty jn y  m ia ł wydzielony 
określony czas dla i.auk: i aże­
by k ie row n ic tw o  pa rty jne  syste­
matycznie kon tro low ało  jego 
pracę nad sobą. Jest to tym  
ważniejsze, że w  przygotowaniu 
teoretycznym, nawet odpowie­
dzialnych pracow ników  p a r ty j­
nych, u jaw n ia ją  się poważne lu ­
k i, szczególnie w dziedzinie zna­
jomości ekonomii.

Stale podnosząc swój. poziom 
ideologiczny, czerpiąc z boga­
tych doświadczeń KPZR, przy­
swajając w ie lk i dorobek X IX  
Zjazdu, warszawska wojewódz­
ka organizacja pa rty jna  będzie 
zdolna do przezwyciężenia 
swych braków  i lepszej m o b ili­
zacji mas pracujących do rea­
liza c ji zadań wytyczonych przez 
K om ite t C entra lny naszej par­
t i i



TRYBUNA LUDU

C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Bezpańska koparka
Jeżdżę często na trasie War- 

¿za w  a — Jabłonna. Uwagę mo- 
3ą zwróciła koparka, stojąca 
bezczynnie już około miesiąca 
w  oko licy Żerania. Koparka

zura, k tó ry  mocno podkreślił i
konieczność maksymalnego w y- | Popularyzacją wiedzv za jm u- ,
korzystania sprzętu m echanice ¡ ją  się u nas różne ins ty tuc je  
nego. Zadanie to jest szczegół- | i w ydaw nictw a w sposób na ‘ 
nie ważne i dlatego każdy fakt j ogól wciąż jeszcze nieskoordv- I

O właściwą popularyzację wiedzy
biologicznej

Iluminacja w biah dzień

™ d„ T d° bm l  je l  zepsuta 1 I bezczynności maszyn jest 'szcze- j nmvany 
w - temontu. Stoi ona na golnie rażącv. Przedsiębiorstwo !
szosie opuszczona i nic nie i do którego koparka należy p o - \  . naIezy Popularyzować, ja -  
wskazuje na to, że ktoś się nią | w inno jak  najszybciej włączyć i “ e tema^  z zakresu bio log ii 
interesuje. } ją  do produktyw nej pracy J uwzględnić w  te j akcji? Nie

Po X IX  Zjeździe KPZR wy- A. ORZEŁ ulega wątp liwości, że każdy , praw  r  j
słuchaliśmy referatu tow. M a -I Warszawa Problem biologiczny o m o w io n y1 ---

w  sposób popularny ma walor 
światopoglądowy, jeśli jego
ujęcie ugrun tow uje  — choćby

w i f lc ^ o 0^ ’6!*- W Ca- f m -kra,iU 1 jednak w  zim ie- lam py też nie ! r ia l — przekonanie*^^'m aterial- walczą o zwiększenie ilości pro- gasną. j ności świata, o istn ien iu praw  i
dukowanej energii e lektrycznej ! Palą się one przed dyrekc ją  j praw id łowości rządzących ru - 
Rownoczesme prowadzona jest naczelną, ba... 2 lampy świecą j chem m aterii żywej, dowodzi 
szeroka akcja ja k  najoszczęd- ¡-niemalże w okno gabinetu n a - 1 ich poznawalności, jeśli u jaw -
mejszej gospodarki tą cenną e- j czelnego dyrektora i też nie z b - j nia d ia lektykę zjawisk. Wąski
nergią A le nie w hucie Stało- j stały zauważone. Jest to bardzo i nawet temat, ale opracowany 
wa Wola. T u ta j sprawa wygląda , p rzykry  i zły objaw, że aparat i zgodnie z wym aganiam i sta-
inacze.j. Zam iast oszczędności ; k ierowniczy huty zapomina o | w ianym i dobrej ideowej popu-
mamy m arnotrawstwo. Można | oszczędności prądu i dopuszcza j laryzacji. może odegrać poważ- 
się o tym  przekonać przecho- ; do m arnotraw stw a cennej ener- j ro ^  w zakresie kształtowa- 
dząc w  dzień przez teren huty. j g ii e lektrycznej. ' . j  nia światopoglądu. Pam iętajm y
W godzinach rannych p raw ie  j Jeszcze"
każdego dnia cała huta „p rz y - [ jest w  posiadaniu hotelu robot -,
s tro jona“  jest w palące się lam - i niczego, w  którym  rzadkością I 0 p s z C 7 -o } a c h  wyróżniona zosta 
py elektryczne T rw a  to już od j jest św iatło  i woda. P ro p o n u je !1? niedawno nagrodą S ta linow -

‘ więc: gasić św iatło  w dzień, ' a | zdawałoby się spe-
zapalać wieczorem w hotelu. L i ^ L -  Ja-k /o z w o j sw ia-

ZB IG N IE W  ZABOROW SKI I roślinnego, u ję ty  np. w w y-
Stalowa Wola

Włodzimierz Michaiłów
P ro f. S z k o ły  G łó w n e ] G ospodarstw a  W ie js k ie g o  w  W arszaw ie

ku do praw  biologicznych, o 
ew olucji i rozw oju społecznym. 
Jeśli klasa posiadaczy k a p ita li­
stycznych odrzuca istnienie

w  sposób na jbardzie j popular­
ny (choć jednak nierówny) bę­
dzie zrozumiała dla czyteln ika 
o m in im alnym  przygotowaniu, 

... . . . .  społecznego ¡podczas gdy zrozumienie treści
możliwość ich naukowego zba- np. książeczki Juranda albo
dania, gdyż prawa te ją  w ła 
śnie skazują na zagładę, jeśli 
us iłu je  „zastąpić" je  w ym yślo- 
nym i prawam i biologicznym i 
i na „n ie litośc iw ą“  przyrodę

5S5Ł zbSSSf,1” * ,?.!■»-«»«■ j»™ . s s s a G
nakowym,

k ilk u  miesięcy 
Latem  sądziłem, że blask słoń­

ca nie pozwała dostrzec palą­
cych się lamp. Pom yliłem  się

Z deszczu pod rynnę
Z faktu , że na każdej stacji jstojącego ‘ na stacji pociągu, 

ko le jow e j znajduje^ się k ry ta  j Ustaw ienie w  tym  m iejscu po- 
poczekalnia dla pasażerów, w y - | czekalni, a nie na peronie, jest 
ciągnąłem wniosek, że tego w y dla mnie tym  bardziej dziwne, 
m agają prawdopodobnie odpo- że w  1952 r. przy budowie lin ii 
Wiednie przepisy kolejowe. Są i e lektrycznej poczekalnia została 
jednak w ypadki, w  których w y - rozebrana i przeniesiona z jed- 
konujący przepisy nie starają ! nego niewłaściwego miejsca, w  
się zrozumieć ich in tencji. Na j k tó rym  stała na drug ie rów nie 
przyk ład stacja kolejowa Zie- j niew łaściwe miejsce, w  
lonka ma poczekalnię, lecz u- j zna jdu je  się do dzisiejszego 
stawioną tak n ie fortunn ie , że | dnia. W  ten sposób przepis m a- 
niesposób z n ie j korzystać. jący na celu ochronę pasażerów

Poczekalnia oddzielona jest od j przed w p ływ am i i opadami at- 
wysokiego peronu lin ią , po k tó  ! m osferycznym i został w yk rzy - 
re j przebiegają pociągi elek- : w iony. Poczekalnia jest, ale pa- 
tryczne aby w ięc korzystać j sażerowie oczekujący na p rzy- 
z poczekalni w  razie deszczu czy j bycie pociągów mokną nadal i 
m rozu i  móc zdążyć na nadcho- ziębną, 
dzący pociąg — należałoby mieć 
sprawność co na jm n ie j Zatopka, 
pozwalającą na szybki obieg

ze jedna uwaga. Huta j ze P o la r n a ,  ale bardzo spe- ! i ^ ł ^ “
posiadaniu hotelu ro b o t- ! Jalna m onografia Chalifm ana do czynności mózgu, albo o

braku _ zgoła wszelkiego związ­
ku m iędzy n im i, to propago­
wać m usim y skuteczniej ' niż 
dotąd wspaniałą, m a te ria li­
sty czną naukę Pawiowa...

Bojowa, tra fna, wyostrzona 
ideologicznie odpowiedź na 
rozkładowe, schyłkowe teorie 
burżuazyjne, jasno i wyraźnie 
przedstawione kluczowe pro­
blem y m ateria lis ty  czinej nauki 
o życiu — oto zadania popula­
ryzacji biologii.

W te j dziedzinie mamy już 
pewne osiągnięcia, choć wciąż 

niedostateczne

bocznych w ątków , odsyłając 
ewentualn ie czyte ln ika do in ­
nych broszur. Przeładowaniem 
treści grzeszą m im o swych wa­
lo rów  np. broszury Juranda, 
M ydlarskiego i S tęślickie j. A 
przecież pod tym  względem ma­
m y doskonałe wzory w  ZSRR, 
gdzie is tn ie je  bogata tradycja 
popularyzatorska. Nie korzysta­
m y też w  pełni z w łasnej trady­
c ji w  te j dziedzinie, choć m ie­
liśm y świetnych popularyzato­
rów.

Opracowanie edytorskie tek­
stu naszych książeczek popular­
nych również pozostawia wiele 
do życzenia, i tak  np. jedne z 

, , , , omawianych broszur zaopatrzo-
, . ' z reguły słabym, j ne są w  „ob jaśnienia“  dotyczą-

p iu  przygotowania nauko- i ce trudn ie jszych term inów , inne
— nie, a przecież objaśnienia

Skowrona („W yd. popularno­
naukowe“ ) wymaga określonego 
zasobu wiadomości przyrodn i­
czych.

N iew ątp liw ie  na jp iln ie jszą jest

ku z tym  organizuje wściekłą ! ^ SZeC-hnienia wiedzy " ’śród
nagonkę także na m a te ria li- I ° d!,,Hrcow masowych, o mejed-
styczną biologię, to zadaniem 
naszym jest popularyzowanie 
b io logii m iczurinow skie j k ro ­
czącej od sukcesu do sukcesu 
w Związku Radzieckim. Jeśli 
ty USA i A n g lii popularyzu je 

I się absurdalne teorie o „rów no-

w S T O L I

Nr 16

c
15 kw ie tn ia  początek robót 

drogowych na T rakc ie  
Starej W arszaw y

15 kw ie tn ia  M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo Robót Drogowych 
przystępuje do poważnych ro ­
bót drogowych na terenie Sta­
rego Miasta.

Roboty te związane są z bu­
dową tak zwanego T rak tu  Sta­
re j W arszawy.

Robotam i objęte zostaną u - 
lic z k i: Zapiecek, K rzyw e Koło, 
Jezuicka i P iwna. Nastąpi ró w ­
nież ca łkow ita  przebudowa na­

w ierzchn i na R ynku Starego 
M iasta. O trzym a on naw ierzch­
nię z drobnej kostk i bazaltowej, 
podobnie ja k  i  pozostałe uliczki.

W szystkie te u liczk i o trzym a­
ją  również nowe chodn ik i z 
p ły t piaskowcowych. Układanie 
chodników  przewidziane jest na 
lip iec tuż po zakończeniu robót 
p rzy zakładaniu elewacji zabyt­
kow ych kam ieniczek. (i)

JÓZEF JASKŁOW SKI 
Zielonka k/Warszawy

Śladem listów naszych czyteln ików

Kto lamie praworządność i okłamuje partię 
nie może być w jej szeregach

Ob. Józef Jatk iew icz w liście 
do redakcji skarżył się, iż od 
czerwca 1952 r. nie może otrzy­
mać pracy w  Darłowie.

Sytuacja — zdawałoby się 
zupełnie niem ożliwa, bo prze­
cież pracy w  Polsce Ludowej 
nie brakuje. Toteż trudności w

dopodobnie za to, że pracowa­
łem z n im  na terenie Gazowni 
M ie jsk ie j w  latach 1947—49 i 
w iem, że nie cieszył się wtedy 
dobrą op in ią“ .

Ze sprawą poruszoną przez 
tow. Jatkiew icza zapoznaliśmy

danym przez „Wiedzę Po­
wszechną“  przekładzie pracy 
Baranowa, wprowadza czyte l­
n ika w  podstawowe problemy 
ewolucji,

Zakładając możliwość popu­
laryzowania każdego tematu, 
m usimy równocześnie koncen­
trować nasze w y s iłk i, zwłaszcza 
wobec szczupłości kad ry  popula­
ryzatorów, na kluczowych pro­
blemach biologicznych, m a ją ­
cych bojowe znaczenie św iato- 

i P le d o w e .  Jeżeli wrogowie 
k tó rym  ! lde.o l°gn m ateria lis tycznej szu- 

1 ka ją  w  idealistycznej b iologii 
poparcia dla swoich anty- 
natikowych tez o pochodzeniu 
życia i  człowieka, to m usimy 
w ytrąc ić  im  broń z ręk i operu­
jąc rzetelną, przystępnie ujętą 
in form acją o powstaniu i roz­
woju życia, o pochodzeniu czło­
w ieka, o teo rii Engelsa o ro li 
Pracy itp . zaczerpniętą z b iolo­
g ii m ateria listycznej.

Jeżeli ideolodzy im peria lizm u 
rozbudowują teorie neom ałtu- 
zjańskie, dążą do „b io łog izac ji“ 
stosunków społecznych, odgrze­
bu ją , i odgrzewają wsteczne 
teorie z X IX  stulecia, przeno­
sząc na teren społeczeństwa 
ludzkiego słuszne dla świata 
zwierzęcego prawa rozw oju — 
to naszym obowiązkiem jest 
przeciwstaw ić ich w yra finow a­
nej propagandzie prawdziwe, 
naukowe dane , o Swoistości 
praw  społecznych, ich stoeun-

wego, wśród szeregowych bu­
downiczych socjalizmu w  na- i takie  są konieczne w wydaw nic- 
szym k ra ju . Jest to chyba głów- twach popularnych. Strona ilu - 
ny kierunek natarcia w  akcji . . .
upowszechnienia wiedzy wym a­
gający m obilizacji najlepszych 
sil w  najbliższym  już czasie. W 
wydawnictwach „W iedzy Pow­
szechnej“  do wymogów główne­
go k ie runku natarcia zbliża się 
seria ..B iblioteczka dla każdego“ .
Wartość je j obniża jednak nie­
pełna jeszcze tem atyka, uboż­
sza niż w  serii „popu larno-nau­
kow e j“ .

s lracyjna jest na różnym pozio­
mie. Mam y dobre rysunki, a na­
wet reprodukcje fo tog ra fii (np. 
w  pracach Skowrona i  Stęślic­
kie j), ale też, są rysunki bardzo 
zle. przypominające raczej ka ry ­
ka tu ry  (np. szkielety ptaka i 
człowieka w pracy Czarneckiej).

W szystkie poruszane wyżej 
zagadnienia, a zwłaszcza spra­
wa sty lu  i metod dydaktycz- 

| nych popu laryzacji wiadomości

jeszcze niedostateczne, przede I w ej przy utrzym aniu bardzo po- 
wszystkim  z powodu zbyt małe- i pularnego charakteru. Często 
go, nie dość masowego zasięgu jednak odpowiedni poziom nau- 
oddziaływania lite ra tu ry  popu- kow y osiąga się kosztem przy- 
larno - naukowej tego typu. stępności i łatwości tekstu. 
Spróbujm y scharakteryzować I G łówną bolączką naszych wy-

We wspom nianych broszurach ! biologicznych wym agają grun 
popularnych z zakresu biologii łow nych przemyśleń i omówień, 
sprawa wierności i ścisłości n a -j Przyświecać im  w in n y  słowa 
ukowej jest na poprawnym  po- j Lenina, wypowiedziane prze­
ło m ie . Np. książeczka Czamec- j sz}°  pó ł w ieku  tem u, a jakże 
k ie j napisana jest na ogół w  I aktualne 
granicach poprawności nauko-

W yd a w n ic tw a  SFOS z okaz ji 
8 roczn icy  w yzw o len ia  s to licy
Z okazji zbliżającej się 8 ro- ¡ włoskiego Salvatore di Benedet- 

cznicy wyzw olenia Warszawy j to oraz poetów polskich Bro- 
Odbudowy niewskiego, Ważyka, Brzechwy,Społeczny Fundusz 

S tolicy w yda ł dalsze num ery 
broszur z cyk lu  „B ib lio teka  od­
czytowa SFOS“ .

17 num er tego w ydaw n ictw a 
jest cenną pozycją dla wszyst­
k ich św ietlic , Zakładowych K o­
m ite tów  Odbudowy W arszawy i 
K ó ł Szkolnych „O dbudujem y 
Warszawę“ . Zaw iera on montaż 
słowno - muzyczny pt. „B udu­
jem y wspólny dom Warszawę“ .
W  montażu wykorzystano w ie r­
sze poetów radzieckich Sofrono- I wyzw olenia Warszawy, 
wa i Bezymieńskiego, poety i

Wygodzkiego i innych.
Specjalna broszura poświęco­

na jest budowie Pałacu K u ltu ry  
i Nauki. Pozostałe num ery oma­
w ia ją  udzia ł młodzieży w  budo­
w ie nowej W arszawy oraz 8-let- 
nią h istorię  odbudowy i rozbu­
dowy stolicy przy współudziale 
ludzi pracy z całej Polski. W y­
dawnictwa te pomogą a k ty w i­
stom SFOS-u zorganizować w ie ­
czornice i odczyty w rocznicę

(kw )

przykładowo k ilka  broszur wy 
danych w latach 1951/52 w sê  
riach biologicznych ..Wiedzy 
Powszechnej“  — w  ramach w y­
daw nictw  „C zyte ln ika“  .( „W y ­
daw nictw o popularno - nauko­
we“  i „B ib lio teczka dla każde­
go“ ). B roszury: Czarneckiej „O  
pochodzeniu życia“ , Skowrona 
— „Co w iem y o dziedziczności“ , 
Juranda — „W łaściwości życia“ , 
S tęślickie j „P rzodkow ie człowie­
ka dzisiejszego“  i „Zw ierzęta 
spokrewnione
M ydlarskiego „Jak  wyglądała 
ludność Europy u schyłku epo­
ki lodow ej“  — mają n iew ą tp li­
wie swoje w a lory naukowe i dy­
daktyczne.. i nasycone są — choć 
w  różnym stopniu — elementami 
ideologicznymi. Broszura „O  po­
chodzeniu życia da Z iem i“  ( „B i­
blioteczka dla każdego“ ) ujęta

daw n ic tw  popularnych jest stro- j

Pisarz popu larny zbliża stop. 
niowo czyte ln ika  do głębokie j 
m yśli, do g łębokie j teorii, 
wychodząc  z  najprotszych i 
powszechnie znanych danych, 
wskazując za pomocą n ie ­
skom plikowanych rozważań lub 
tra fn ie  loybranych przykładów

Grzywny za nieuprzątanie śniegu z chodników
Prezydium  DRN P raga-P o-, Ukarani zostali grzyw nam i po

na dydaktyczna. Ich poziom jest j danych ^ a p ro w a d ta ja c  myślą
n ie jedno lity , n iew ie lk ie  broszu- j czyte ln ika  na wcią”  d a l  ry  są często przeładowane pod 9 c z y ie im m  na wciąż acn
względem treści, każdy niemal 1826 za^admema- Plsarz ^ u‘

z tych

z autorów, nie mogąc się ogra­
niczyć do ścisłego tematu po­
danego w  ty tu le , zahacza o w ie­
le podstawowych problem ów 
biologii, k tóre w  krótszym  uję­
ciu opracowane są często w er­
balnie, nieprzekonywająco (np. 
sprawa homologii narządów w 

z człow iekiem “ , dobrej na ogół pracy populary­
zatorskiej Czarneckiej). Nie u- 
m iem y jeszcze ograniczyć się ści­
śle tematem obranym, opraco­
wać go gruntownie, a zarazem 
przystępnie i w  sposób umożli­
w ia jący niezawodne dotarcie je ­
go do umysłu czyteln ika, nie po­
tra fim y  uciąć we w łaściw ym  
momencie nasuwających się u-

„ Fa n  łan T u l i p a n
znalezieniu odpowiedniej pracy ^  ojewódzką Kom isję K on tro li 
ob. Jatk iew icz nie m iał. — P arty jne j w  Koszann.e, która

w odpowiedzi poinform owała 
nas, że zarzuty postawione w 
liście potw ie rdz iły  się. Po

Wszystkie instytucje, do któ­
rych się zgłaszał, przyjm owały 
i akceptowały podanie tow. Jat­
kiewicza. A le  sekretarz K om i­
tetu M iejskiego PZPR tow. 
Jagoda nie życzył sobie, aby ob. 
Jatk iew icz pracował w Darło­
wie, toteż nie pozwalał przyjąć 
go nigdzie do pracy.

Ob. Jatk iew icz w  liście do 
redakcji pisze — „tow . Jagoda 
chce się na m nie zemścić praw-

stw ierdzeniu wszystkich tych 
faktów  Jagoda został wykluczo­
ny z p a rtii za łamanie prawo­
rządności ludowej i ok łam yw a­
nie pa rtii.

Ob. Jatk iew icz otrzym ał pra­
cę w Fabryce Mączki Rybnej w  
Darłowie, gdzie pracuje od 15 
listopada 1952 r

Przyholowania do obchodu 8011 - lecia 
ni. Jarosławia

(f) W tym  roku miasto Ja­
rosław obchodzi 800-lecie swe­
go istnienia. Obchód będzie 
połączony z przeglądem osiąg­
nięć miasta i powiatu w Pol­
sce Ludowej oraz . uwzględni 
bogatą przeszłość historyczną , . . .
Jarosławia. azieżowych i wojewódzkich, za-

Obywatelski kom itet obcho- ! wody sportowe oraz szereg in ­
du p ro jektu je  zorganizowanie i nych a trakc ji. (PAP)

masowych wycieczek z całego 
kra ju  w celu zwiedzenia za­
bytków  architektonicznych mia- 

| sta. W przygotowaniu są iicz- 
j ne imprezy artystyczne w wy- 

hiStoryczną i konaniu zespołów PDK, mło-

Scena z f i lm u  „ F anfan T u lipan ”

F U m

Żołnierz jego królewskiej mości
„Fanfan Tulipan“. Scenariusz: R. Wheeler i R. Fallet, re­

żyseria: Christian Jaque, zdjęcia: Ch. Matras, muzyka 
M. Thiriet i G. van Parys. Produkcja: „Films Ariane“ i „Am a­
to Produzione“, 1952 (Francja —  Włochy).

Są w  starych legendach lu ­
dowych postacie bohaterów,
którzy choć nigdy nie is tn ie li, 
pozostają żyw ym i na długie la ­
ta i  przez wiele pokoleń. Pozo­
stają zaś żyw ym i dlatego, że

kandydata do ręk i jednej z
pierwszych dam królestwa. 
Fanfan w krada jący się do pa­
łacu, by zdobyć serce królewny. 

Fanfan nieustraszony pogrom- j

tagnana i  trzech rom antycz­
nych m uszkieterów, on sam 
nie ma ju ż  w  sobie nic 
feudalnego. „G askoński szlach­
cic — pisał w yb itny  fra n ­
cuski k ry ty k  f ilm u  Georges 
Sadoul — b y ł potom kiem  ryce­
rzy, o k tó rych  śpiewali tru b a ­
durzy Chrestien de Troyes. 
Przygody Fanfana nie  przyspa-

zrodzila je  wyobraźnia ludu ze | wających do słynnego Parć 
swoich na jskrytszych pragnień aux Cerfs piękną Adelinę, by

ca kró lew skich obwiesiów, pory- j  rza ją  s ław y an i k ró low i, an i
szlachcie, an i oficerom . Prze-

i marzeń, ze swoich tajonych 
buntów i n ieu jaw nione j ener­
gii, że zawarła w nich cechy 
w ielu najlepszych i na jbardzie j 
godnych naśladowania, że w y ­
posażyła ich w ludową mądrość, 
ludową szlachetność, ludowy 
humor.

Tak im  wiecznie żywym  bo­
haterem ludowych podań fra n ­
cuskich jest Fanfan o przezw i­
sku Tulipan, przedstaw iony w 
film ie  C hris tian  Jaque‘a jako 
żołnierz jego kró lew sk ie j mo­
ści Ludw ika  X V

ucieszyć nowym  łupem L u d w i­
ka XV , mocno znudzonego 
więdnącym i wdziękam i k ró lew ­
skie j faw ory ty , Madame de 
Pompadour. Fanfan, k tó ry  
obronną ręką wychodzi ze 
wszystkich w a lk, ucieczek i  po­
ścigów, zwycięski sprytem  lub  
bronią w każdej sytuacji i  w 
każdych warunkach. Fanfan, 
k tó ry  bierze do n iew o li cały 
sztab n ieprzyjacie lski wraz z 
jego m arszałkiem, ku niem ałe­
mu zdziw ieniu i rozczarowaniu 
Ludw ika XV. pozbawionego

A  więc Fanfan pełen radości I nagle wojennej rozryw ki. Fań-
życia, zawadiactwa i  fan tazji. 
Fanfan, dzielny żołnierz, ra tu ­
jący kró lew ską córkę z rąk 
bandytów. Fanfan dum ny z sie­
bie, a pełen pogardy dla prze­
kupnych, chciwych czy o k ru t­
nych w  swej małości k ró lew ­
skich oficerków . Fanfan ra tu ­
jący dzieci z pożaru i  w y g ry ­
wający pojedynek, toczony na 
dachu i pod dachem z niesym ­
patycznym „psem obozowym“ , 
kapralem  Fiers a Bras. Fanfan, 
którego byna jm n ie j nie dz iw i 
wróżba o m ałżeństw ie z k ró ­
lewską córką i  k tó ry  uważa 
się za ja k  na jbardzie j godnego

fan — szlachetny, Fanfan — 
dzielny, Fanfan spry tny i  do­
wcipny, Fanfan bohater.

A  za Fanfanem znakom icie 
scharakteryzowana w  satyrycz­
nym  skrócie feudalna drabina 
społeczna i  w yn ika jące  z n ie j 
konsekwencje.

Ta skrząca się dowcipem ko­
media satyryczna, pełna w dzię­
ku, ruchu, zabawnych sytuacji, 
ciętych powiedzonek i  rom an­
tycznych barw , przynosi jed­
nak w idzow i n ie  ty lk o  żywe

ciw nie. A kc ja , k tó ra  toczy się 
w  la tach 1750-tych przesiąknię­
ta jest duchem roku 1789. Fan­
fan T u lipan  w yg ryw a  b itw y  i 
serca p ięknych kob ie t tak, ja k  
się zdobywa basty lie “ .

Jest ponadto w  tym  f ilm ie  i 
naw iązanie do współczesności. 
M ó w ił o n im  reżyser Christian 
Jaque (znany po lskim  widzom 
jako  tw órca „P uste ln i parm eń- 
sk ie j“ ) w  wyw iadzie , d rukow a­
nym  na łamach postępowego 
pisma francuskiego „Les lettres 
francaises“ .

„P róbow ałem  stworzyć — o- 
św iadczył C hris tian Jaque — 
satyrę na ową „w o jnę  w koron­
kach“ , z epoki, w  k tó re j do­
wódcy n ieprzy jac ie lsk ich arm ii... 
przed bitwą... p rzew idyw a li ilość 
o fia r i  ewentualne korzyści w 
razie zwycięstwa — lu b  prze­
granej, W ydaje m i się, że sa­
ty ra  ta jest ak tua lna w  stosun­
ku  do każdej w o jny. Trzeba ko ­
niecznie wyśm iewać ideę w o j­
ny  i  je j prom otorów . I  myślę, 
że idea mojego f ilm u  jest w y ­
raźna: jest n ią  idea poko ju “ .

I  dziś, ja k  wówczas, dla k ró -

się ewentualne zyski. I  w ów ­
czas, ja k  dziś, była  daleką od 
koronek i  rękaw iczek dla szare­
go żołnierza. N ie  zapom niał o 
te j d rug ie j stronie medalu re ­
żyser film u , zaw ierając ją  w 
k ró tk im , ale jakże w ym ow nym  
obrazie żo łn ierzy w  strzępach 
okrw aw ionych m undurów. We 
francuskim  tekście padają wó­
wczas z ekranu słowa lek to ra : 
„guerre  en dentelles“ . Dosłow­
nie  — w o jna w  koronkach. B ru ­
kselskie ko ro nk i na piersiach 
generałów; ko ronki-s trzępy na 
cia łach żołnierzy.

I  choć w  owej satyrze na 
wojnę dźwięczą n u tk i pacyfi­
styczne, stanow i ona cenny glos 
francuskie j sztuki w  walce o 
pokój dla F ranc ji i dla Polski.

Pełen tem peram entu temat 
film u , żyw y i  in te ligen tny scena­

riusz, dowcipne dialogi znala­
z ły  św ietny odpow iednik w  ży­
wości reżyserii i  kreacjach ak ­
torów  z G erard P h ilipe  (ak tyw ­
nym  uczestnikiem  francuskiego 
ruchu w  obronie pokoju) w ro li 
Fanfana i  G iny L o lo b rig id y  ja ­
ko pięknej A de liny  na czele. 
W  ciętym  tonie satrycznym  u - 
trzym u ją  N. Roquevert, M. H e r- 
rand i J. Tennberg postacie ka­
pra la , k ró la . i jego kam erdyne­
ra. Znakom ite, pełne ruchu i 
przestrzeni zdjęcia są dziełem 
jednego z najlepszych operato­
rów  francuskich, Matrasa. W 
muzyce m ile  dźwięczą tony sta­
rych francuskich piosenek i pie­
śni ludowych, z popularnym  
„J o li Tam bour" na czele, mocno 
podkreślając głęboko ludow y 
i narodowy cha rakter całego 
film u .

la m y  nie zakłada nie myślące 
go, nie chcącego, lub nie um ie­
jącego myśleć czyte ln ika  —  
przeciw n ie , zakłada on istn ien ie  
w  n ie rozw in ię tym  czyte ln iku  
poważnego zam iaru popraco­
w ania głową i  p o m a g a  mu  
w  te j poważnej i  trudn e j 
pracy, prowadzi go, poma­
gając m u staw iać p ie rw ­
sze k ro k i i  u 'c z ą c  iść da­
le j o v>łasnych siłach. Pisarz 
w u lga rny  zakłada czyte ln ika  
nie myślącego i  niezdolnego do 
myślenia, nie naprowadza go 
on na pierwsze początki poważ­
ne j teo rii, lęcz w  fo rm ie  zn iek­
ształconej, uproszczonej, zapra­
w ione j żarc ikam i i  pow iedzon­
kam i podaje m u „gotowe“  
w s z y s t k i e  w n iosk i pewnej 
teo rii; toteż czy te ln ik  nie ma na­
w e t potrzeby przeżuwać, w y .  
starczy m u ty lk o  prze łknąć tę 
zupkę” . (Dzieła, t. V, str. 339).

Dobrą popularyzację, o k tó ­
re j ta k  tra fn ie  m ów i Lenin, 
upraw iać mogą przede wszyst­
k im  ludzie nauki. Dlatego też 
sprawa rozw in ięcia  popularyza.

| c ji w iedzy u nas w  poważnym 
stopniu zależy od włączenia się 
do te j akc ji uczonych polskich. 
W  Zw iązku Radzieckim do 
w ładz masowej organizacji po­
pu laryzacyjne j — Towarzystwo 
Upowszechnienia W iedzy i W ia­
domości Politycznych należą 
czołowi ludzie nauki. Oni to 
często występują z odczytami w 
zakladąch pracy wobec robot 
n ików  i chłopów, oni to piszą 
teksty broszur popularnych w y ­
dawanych olbrzym im  nakładem 
Za podręczniki szkolne i prace 
popularne przyznawane są o- 
statnio nagrody stalinowskie.

W naszym kra ju  nadawanie 
ogólnego k ie run ku  popu laryzacji 
w iedzy jest jednym  z ustawoxvo 
przewidzianych zadań Polskiej 
A kadem ii Nauk, k tóra z pew­
nością podejmie się te j pracy 
w  niedalekie j przyszłości. .Jed­
nakże już dziś włączenie się do 
akc ji masowej popularyzacji 
w iedzy zarówno Towarzystw  
Naukowych, ja k  i poszczegól­
nych uczonych — a k c ji o b li­
czonej w  pierwszej l in i i  na czy­
te ln ika  o słabym przygotowaniu 
naukowym  — jest p ilną konie­
cznością.

łudn ie przy pomocy organów 
M O ostro się wzięło za adm in i­
stratorów, w łaścic ie li nierucho­
mości i dozorców domów, przed 
k tó rym i nie są uprzątane chod­
n ik i i jezdnie.

Przed dwoma dn iam i odbyła 
się rozprawa przed kolegium  o- 
rzekającym  w  sprawach karno- 
adm in istracjdnych przeciwko 13 
w innym  braku porządku przed 
domami. Na rozprawę tę DRN 
zaprosiła dozorców domów i ad­
m in is tra to rów  z terenu dziel­
nicy.

500 z ł: W. Ruciński — w łaści­
ciel domu i budki na bazarze, 
J. M ikuszek, Z. Rajewski. 
G rzyw ny po 200 zł wymierzono 
J. Oszukowi, A. Kolitow skiem u, 
E. Ptąszyńskiemu, E. M acie jew ­
skiemu; ponadto w ielu innych 
dozorców uka rano ' grzywnami 
po 150 zł.

Po rozpraw ie odczytano wszy­
s tk im  obecnym rozporządzenia 
o obowiązkach dozorców i ad­
m in is tra to rów . fi)

W  Zakładach im. 22 Lipca leży 309 ton towaru
W magazynach Zakładów im.

22 Lipca nagromadziło się 309 
ton towaru.

A le nie ty lk o  w  magazynach, 
tow ar leży również w  halach 
produkcyjnych, ham uje swobo
dę ruchów, przeszkadza w  pro­
dukcji.

Stań ta k i w y tw o rzy ł się na 
skutek braku rozdzie lników, 
sporządzanych przez C entra lny 
Zarząd Przemysłu Cukiernicze­
go oraz na sku tek nie odbierania

tow aru przez hurtow n ie  i WSS.
H urtow n ia  N r 1 W ojewódzkie­

go Przedsiębiorstwa H u rtu  Spo­
żywczego fu l. Prądzyńskiego 25) 
nie odbiera 14 ton towaru. 16 
ton towaru nie odbiera również 
W PHS (ul. Stalowa 77). Podob­
nie postępują warszawskie 
WSS-y, dla których leży 19 ton 
towaru.

Trzeba tow ar ja k  najszybciej 
odebrać i puścić na rynek.

( w )

Ponad 1000 dzieci wyjedzie do Domów Zdrowia
Co roku  dzieci o słabszym i chorobie Heine-M edina w  Poł- 

zdrow iu wyjeżdża ją z W arszawy | czynie-Zdroju. Z leczenia w  po­
da Domów Zdrow ia położonych dobnych ośrodkach skorzystało
w  miejscowościach uzdrow isko­
wych.

W  bieżącym roku na 3-m ie- 
sięczne leczenie chorób gośćco­
w ych w yjedzie  do Ciechocinka i 
Rym anowa 280 dzieci. W  Rabce, 
Iwoniczu, Polanicy, Zagórzu, 
Józefowie i  Kołobrzegu przeby­
wać będzie na 6-tygodniow ych 
turnusach ponad 900 dzieci.

W iele dzieci w y jedzie  w  br. do 
ośrodka rehab ilitacy jnego po

w  ubieg łym  roku około 200 dzie­
ci.

Dzieci wyjeżdżające do Do­
m ów  Zdrow ia  zarówno w  cza­
sie pobytu w  ośrodku ja k  i  w  
czasie podróży korzysta ją  z tros­
k liw e j op ieki pracow ników  służ­
by zdrow ia i  wychowawców. 
Dzieci w  w ieku  szkolnym, k ie ­
rowane na kurację , nie p rze ry­
w a ją  w  czasie leczenia nauki.

(kw )

emocje i szczery śmiech. Bo Iłó w  i  generałów, jest wo jna dla
choć Fanfan tak  bardzo p rz y - I swoich prom otorów  „w o jn ą  w „ ____  ___________ ___
pominą dumasowskiego d ‘A r -  I koronkach“ , przed k tó rą  oblicza ‘ fabularnych, demonstrowanych

Przygoda b ra ko rob a
„Edward w opałach“. Scenariusz: I. Bekeffy i D. Keller, 

reżyseria i zdjęcia: kolektyw artystyczny film u węgierskie­
go, muzyka: Tomas Brody. Produkcja: „Magyar F ilm “, 1952 
(Węgry).

Bardzośmy się wszyscy stęs- ] na zeszłorocznym V I I  Między- 
k n i l j za, kom ediam i f ilm o w ym i. ] narodowym  festiw a lu  w  K arlo - 
Smiech, k tó ry  na tak  długo po- j vych Varach ra tow a ł honor ko- 
rzuc il ostatnio nasze sale kino- j m edii film ow e j, bronią śmiechu 
we, zaczyna dziś powoli do nich I walcząc z istotną bolączką — 
wracać. W n ied ług im  czasie zo-1 brakoróbstwem .

Pomysł kom edy jk i jest nieskom 
p likow any i dowcipny. Oto b ra ­
korób sam staje się o fia rą  swo­
jego brakoróbstwa, co raz na 
zawsze leczy go z te j p rzyk re j 
choroby społecznej, z pożytk iem  
dla niego samego i  dla b iiźnich.

I  aczkolw iek realizacja pomy­
słu  trąc i myszką — śmiechu 
jest sporo-, a m ora ł jasny. Tym  
bardzie j, że dobrze znany pol­
skie j publiczności K. La tabar 
(Edward) jest kom ik iem  dużej 
klasy.

IR EN A  M ERZ

K ro p k i nad

baczyć mam y dwie. komedie 
polskie — muzyczną „Przygodę 
na M ariensztacie“  i  satyryczną 
„Jeden dzień w  W arszawie“ 
oraz dowcipny f ilm  czeski pt. 
„Cesarski p iekarz“ .

Na razie p o w ita jm y  z zado­
woleniem  na kom ediowym  bez­
ryb iu  jako pierwszą jaskółkę 
próbkę hum oru węgierskiego.

Sredniom etrażowy f ilm  „E d ­
ward w  opałach“ , jeden jedyny 
spośród k ilkudzies ięc iu  f ilm ó w

W ŁAŚCIW Y CZŁO W IEK
NA W ŁA Ś C IW Y M  MIEJSCU
Sekretarzem finansowanego z 

funduszów Planu M arshalla To­
warzystw a p rzy jaźn i francusko- 
am erykańskie j jest p. . Roland 
D eshuillard, osobnik skazany 
na S miesięcy w ięzienia (za k ra ­
dzież) w  1940 r., na  S miesięcy 
więzienia (za kolaborację z h i. 
tle row sk im  okupantem ) w  1945 
r., na miesiąc w ięzienia (za k ra ­
dzież) w  1949 r., na 2 miesiące 
więzienia (za nadużycia f in a n ­
sowe) w  1950 r., na 3 miesiące 
uwięzienia (za oszustwo) w  1951 
r., na 3 miesiące w ięzienia i  50 
tys. frankó w  g rzyw ny (za pob i­
cie szofera taksów ki) w  1952 r.

P. D eshu illard jest rzeczyw i­
ście godnym przedstaw icie lem  
towarzystw a p rzy jaźn i m iędzy 
kolaboracjon istycznym i m ętam i 
we F ranc ji i  gangsteram i spod 
znaku W all Street.

NA  URLOPIE
Zbrodn iarz w o jenny h it le ­

row sk i marszałek Manstein, 
skazany na 13 la t w ięzienia, 
ju ż  od 4 miesięcy przebywa na 
wolności, na „u r lo p ie "  za sło­
wem  honoru. O statn io władze 
b ry ty jsk ie  przedłużyły  m u ten 
urlop  na następne 4 miesiące.

Jest to podobno szczególnie 
d o tk liw a  kara dodatkowa po­
legająca na pozbawieniu M an- 
steina w ykw in tnego  w ik tu  i 
w spaniałych w arunków  w ypo­
czynku, z ja k ich  dotychczas ko­
rzysta ł w  angie lskim  więzieniu.

(k)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego
W  d n iu  18 s ty c z n ia  b r. o  godz. 1 1 1 „Z a g a d n ie n ia  w a lk i  o p o k ó j na 

ra no  odbędzie  się w  sa li P K P G  p rz y  | obecnym  e ta p ie 1“. W ejśc ie  na w y -  
P l. ^.Trzech K rz y ż y  w y k ła d  na te - I k ła d  w y łą c z n ie  za okaza n iem  abo-

i n am e n tu  lu b  k a r ty  w stępu .mat:

W ięcej troski o brygadę objazdu motocykli
W  W arszawskiej Fabryce M o- I Wszystkie wym ienione przed- 

tocyk li pracuje brygada objazdu j m io ty zna jdu ją  się w  sprze-
m otocykli. Brygada ta powinna !■ , . _ ....................................
być wyposażona w  niezbędne j dazT- Jakie więc trudności ma- 
dla ochrony zdrow ia przedmio- 13 zaopatrzeniowcy z W FM  w 
ty, ja k  pasy ochronne na nerki,- j dostarczeniu ich członkom b ry- 
p ilo tk i, rękawiee, i m aski na j r» a c j y  
twarze.

T E A T R Y
A teneum  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. Polski — „ L a lk a “  — g. 18.30.
K am era ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — 
g. 19. Ludow y — „ .. .I ko ń  się p o tk ­
n ie “  — g. 19. F ilh a rm o n ia  — „ K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y “  — g. 19 (T e a tr 
N o w y). Powszechny — „N ie s p o k o j­
na s ta rnśń“  — g. 19. Syrena —
„ W ie lk i  c y r k “  — g. j9.15 W spółczes­
ny — „D ro g a  do C za rn o la su “  — 
g. 19. S atyrykó w  — „ B iu r o  d o c in ­
k ó w “  — g. 19.30. L a lk a  — „P ro g ra m  
N o w o ro c z n y “  — g. 16.30 (C P L iA  na 
M D M ).

K I N A
M oskwa — „F a n fa n  T u lip a n “  — 

g. 12. 14, 16, 18, 20. P allad ium  —
„G rz e s z n ic y  bez w in y “  — g. 14, 16,
18, 20. Praha — „F a n fa n  T u lip a n “  — 
g. 14, 16 (na g. 18, 20 kasa posiada 
ty lk o  b ile ty  za reze rw o w a n e  d la  po ­
s iadaczy abo n a m en tó w ). Ś ląsk  —
„E d w a rd  w  o p a ła ch “  — g. 12.30, 14,
15.30, 17, 18.30, 20. A tlan tic  — „W a r ­
szawa“  — g. 14, 16, 18, 20. polon ia  —
„W  k r a ju  s o c ja liz m u  n r  7/52“ , „ Ł o ­
w ie c tw o “ , „R a id  ta trz a ń s k i“  — g.
13.30, 15, 18.30, o raz  „R a c z e k  się  spóź­
n ia “  — g. 16.30, 20. Stolica — „N ie  
m a p o k o ju  pod  o liw k a m i“  — g. 14,
16, 18, 20. W -Z  — „B a jk a  o śp iące j 
k ró le w n ie “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j

.Taras S zew czenko “  — g. 15.30,
17.45, 20. Ochota — „W  pog o n i za 
s ław ą “  — g. 14, 16, 18, 20. Syrena —

U  p ro g u  ż y c ia “  — g. 16, 18, 20.
Tęcza — „O 6 -te j w ie c z o re m  po 
w o jn ie “  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  —
„P rz e k lę ta  w y s p a “  — g. 17, 19.
O lsz tyn  (W ło chy) — „W ilh e lm  T e l l“
-  g. 17, 19.

PO RANKI
S yrena  ~  „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  

ż y c ia “  — g. 14.
(U w aga : re p e r tu a r , k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l.
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  16 S T Y C Z N IA

Program  I — na  fa l i  132S m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ry g a d  SP,
6.35 M u zyka  ro z ry w k o w a , 6.50 G im - p o rta ż  l ite ra c k i,  22.35 R ec ita l ś k rz y p - 
n a s tyka , 7.20 M u z y k a  p ora n n a . 7.50 ka  b u łg a rs k ie g o  W ła d im ira  A b ra m o

IV , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G ios m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j­
ską n u tę “ . 12.45 A ud . d la  w s i, 13.Ó0 
K lasyczne  u tw o ry  s k rzyp co w e  — 
gra W eneta H e in r ic h  P o lachow ska , 
13.15 K o n c e rt O rk . P. R. p.d. H. De- 
b icha , 13.55 P rze rw a , 15.30 A u d  d la  
d z ie c i, 16.30 K o n c e rt s o lis tó w , 16.45 
S k rz y n k a  ogó lna  w  opr. T . K rz e ­
m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  języka  
ro s y js k . d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17,20 
A u d . d la  n a u c z y c ie li, 17.30 S ty l. p o l­
ska m uz. lud . w  w y k . L ud . Kap. 
i  Zesp. W ok. R ozgł. W arsz: p.d. St. 
N a w ro ta , 18.00 Na s ze ro k im  św ię ­
c ie , 18.15 F u cz ik  — „M a r in a re l la “  — 
u w e r tu ra , 18.25 Z c y k lu :  „ In s t r u ­
m e n ty  m u zyczn e “  — „O b ó j, rożek 
a n g ie ls k i, fa g o t"  — aud. s ł.-m u z . w 
oprać . J. W a ld o rffa , 18,45 A u d . d la  
k o b ie t w ie js k . 19.00 D o k u m e n ty  hań ­
by , 19.10 A ud . d la  m ło d z ie ż y  szko ln . 
19.41 Jan  B ra h m s  C yga ń sk ie  p ieśn i 
w  w y k , c h ó ru  P. R. p.d. J. K o ła c z ­
ko w sk ie g o , 20.26 W iad. sp ortow e . 
20.30 M u z y k a  taneczna, 20.45 A ud . 
p o e tycka , 21.00 K o n c e r t sy m f., w  p r.
K . M . W eber, B e e th ove n , W agner i 
H ayd n . 21.35 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  
k o n c e rtu ), 22.37 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa.

P ro g ra m  U  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
Radź. m u z y k a  lu d o w a , 6.50 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo r ­
m a c je , 14.10 A ud . d la  k l.  U , 14.30 
A u d . d la  k l.  V —V II ,  15.00 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e , 15.10 „C h a b ry "  -  h u ­
m oreska  Iw a n a  G o rie ło w a , p rz e k ł.
L . Z y c k ie g o , 15.30 A ud . d la  d z iec i, 
16.00 W szechnica R ad iow a  — k u rs  
I, 16.20 K o n c e r t m u z y k i ro z ry w k . w 
w y k . O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j P.R. 
p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 17.05 R ad io ­
w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 17.25 „Z e  
s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i “ , 18.00 M u z y k a  ro z ry w k . w  w y k . 
S ekste tu  P. R. p.d. S t. R aehoniâ  z 
udz. s o lis tó w , 18.30 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y  w  oprać . p ro f . d r . W. D o ro ­
szew skiego, 18.40 M u z y k a  ope row a  
w  w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P.R . 
p .d . A . R ez le ra  1 W. P a w ło w sk ie g o , 
19,10 W szechnica  R ad łow a  z c y k lu :  
„ X I X  Z ja z d  K P Z R “ , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „O  c za rn ych  n o ­
s o rożca ch " ode. opow . M. S łom czyń ­
sk ieg o , 20.20 L u d z io m  p la n u  6 -le t- 
n iego , 21.26 W iad. sp o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 21.50 D o k u m e n ty  
h a ń b y , 22.00 P ieśn i E is le ra  do s łów  
B echera  w  w y k . Zesp. In s tru m . i 
W ok. R ad ia  B e r liń s k ie g o , 22.15 Re-

K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . d la  
k l. s ta rszych  szkó l podstaw . 8.20 
M u zyka  p ora n n a , 8.55 A u d . d la  k l 
lic e a ln y c h , 9,30 A ud . d la  p rzedszk. 
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  U l ­

w a, 23.00 M u z y k a  taneczna, 23.10 
P o lska  m u z y k a  k a m e ra ln a  (w  p r. 
Cz. M a re k  — S onata  na sk rzyp ce  i  
fo r te p ia n , w.  M a rk ie w ic z ó w n a  — 
K o lo ro w e  o b ra z k i) .




